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Zabawa 
w parlament 


Sanacja postępuje tak, jakgędyby nowa kon- 
stytucja już obowiązywała. Wiadomo, że we- 
dle jej projektu Seim zostaje zepchnięty na 
trzecie stanowisko: po prezydencie i Senacie. 
Mimo, że jeszcze żyjemy pod starą konstytucją, 
która Sejmowi nadaje szerokie prawa — zwę- 
żone zmianami z 1926 r. i praktyką nazwaną 
„rzeczywistą rzeczywistością" — aktywność 
Sejmu objawia się w tak ospały sposób, że 
można Śmiało mówić o zabawie w parlament, 
gdyż to, co widzimy, nie ma najmniejszego por 
dobieństwa z tem, co jest istotą żywego parla- 
mentaryzmu. 

A więc zamiast „od 31 października”, jak jest 
przepisane, Sejm zaczął się właściwie o 5 ty- 
godni później. A gdy się rozpoczął, odbył trzy 
posiedzenia, które razem trwały może godzi- 
nę. Po 10-miesięcznym ckresie bezsejnowym 
nie znalazło się dla Sejmu nic do roboty poza 
uchwaleniem kredytów dodatkowych, które 
także są charakterystyczne dla naszego parla- 
mentaryzmu jako nauka, jak „poważnie“ trak- 
tuje się podstawowe prawo uchwalenia budże- 


tu. Po takich dowodach pracy skofńczyty się | 


dwa miesiące sesji zwyczajnej: listopad i gru- 
dzień bez żadnego wyniku. 

Jako namiastka Sejmu pozostała komisja bud- 
żetowa, która obraduje, o ile nie musi ustąpić 
grupom BB na obrady nad projektem konsty* 
tucyinym. Obrady komisji budżetowej są naj- 
wyimowniejszem świadectwem zupełnego zani- 
ku zainteresowania nawet u bezpośrednio zain- 
teresowanych: u posłów. Odbywają się w jakiś 
szablonowy sposób, odwala się jedno minister- 
stwo po drugiem z taką szybkością, że można 
wyrazić pewność, że poza referentem nikt nie 
wie, © co właściwie chodzi: opozycji nie daje 
się możności poinformowania się, większość 
zaś tego nie potrzebuje, jej wystarcza zapew- 
nienie referenta i króciutki wykład przedstawi- 
ciela rządu, że wszystko w porządku. 

Tam zaś, gdze należałoby i możnaby pomó- 
wić o ważnych sprawach państwowych, ja- 
kiemi są sprawy polityki zagranicznej, unie- 
możliwia się obrady pod niezrozumiałemi dla 
opinii pozorami, że niema o czem mówić, po- 
nieważ p. minister nie dał materjału. A czy p. 
minister swoją polityką mało dał materjału, czy 
potrzeba uzupełniać go słowami wobec istnie- 
nia szeregu faktów? 

W tych warunkach rozmyślnego usuwania 
ingerencji Sejmu i zdegradowania go do roli 
maszynki, obracającej się tylko w nastawionym 
kierunku nic dziwnego, że opinia, publiczna nie 
okazuje najmniejszego zainteresowania dla te- 
go wiatru, który ta meszyna robi. Czegóż bo- 
wiem ma ona się z tej roboty spodziewać? 
Czekało się od wiosny do początku zimy na 
jakąś akcję gospodarczą — nie było żadnej ani 
ze strony rządu, ani nie wystąpiono z odpo- 
wiedniemi wnioskami przed Sejmem. A jeżeli 
taki wniosek się pojawił, to w formie zapowie- 
dzi nowych ciężarów, jak znane trzy nowe po- 
datki, przeznaczone na specjalne cele, dalekie 
od użyteczności ogólnej. 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 


350 
Zagranicą 6 złotych 


Wychodzi oodzienn!ia rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych 


Miesięcznie 
złotych 


Adres dla telegramów. 


NAPRZOD KRAKOW 


Likwidacja Kancciaryj adw. LiChErmama, 
Kicrnika i Pragicra 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 19 grudnia, 
Na ostatniem posiedzeniu warszawska rada a- 
dwokacka wyznaczyła likwidatorów dla przeję- 


cia spraw w kancelarjach adwokackich b. więż- 

niów brzeskich, obecnie skreślonych z list adwo- 

kackich Liebermana, Kiernika i Pragiera, 
—000— 


Wielki skok deficytu 


Za listopad deficyt budżetowy wynosi 23,1 mi- 
ljonów, podczas gdy w październiku wynosił 14,1 
miljonów — wzrost zalem wynosi 9 miljonów zł. 
Cały dochód w listopadzie wynosił 159,6 miljonów, 
wydatki zaś 182,7 miljonów — jak widzimy, jest 
to mniej więcej stały poziom i stąd oplymizm 
przy układaniu preliminarza na 1934/35 jest wi- 
docznie nieusprawiedliwiony. 

Na znaczny spadek dochodów wpłynęły: cła o 
przeszło 7 miljonów, monopole państwowe o 14,7 
miljonów. O ile spadek dochodów z ceł można je- 
szcze tłumaczyć łem, że w związku z wejściem 
w listopadzie w życie nowej taryfy celnej przy- 
wóz w październiku był szczególnie wielki, lo spa- 
dek dochodów z monopoli można Humaczyć tylko 
wzrostem zubożenia, wskutek czego ludzie muszą 
się wyrzekać palenia i picia. 

W okresie kwiecien—listopad, t. j}. 8 miesięcy 
roku budżetowego deficyt wynosi 174,4 miljonów. 


W ten sposób można przewidzieć, że przewidzia- 
ny w uslawie skarbowej deficyt 390 miljonów na 
r. 1938/34 będzie większy o — licząc wedle dotych. 
czasowej proporcji — okrągło 161 miljonów. Tym- 
czasem, jak wiadomo, uwzględniono ten stan rze- 
czy w nowym preliminarzu tylko w malym stop. 
niu, pokrywając deficyt nie przez zmniejszenie 
wydalków, ale przez pokrycie go wpływami z bo- 
życzki. Jak długo może ona wystarczyć, jeżeli de- 
ficyt będzie dalej rósł? Przecież co roku pożyczki! 
robić nie można, a sposób pomagania sobie biło.! 
nem jest także ograniczony. 

Właściwie deficyt listopadowy można uważać 
za najwyższy w br. Był wprawdzie większy de- 
ficyt w maju, czerwcu i sierpniu, ale są to mie- 
siące kiepskie w kalendarzu podalkowym, Co bę- 
dzie w grudniu, a jeszcze bardziej w miesiącach 
przednowkowych? 

—000- 


Umowa zbiorowa w rolnictwie 


We wtorek 19 grudnia w inspektoracie pracy 
w Krakowie zoslałą zawarta polubowna umowa 
zbiorowa, ustalająca warunki pracy i płacy w rol- 
nictwie na terenie województwa krakowskiego i 
6 powiatów wojewódziwa lwowskiego. Usialono 
zgodnie przez strony, iż wynagrodzenie robotni- 


ków rolnych na powyższym terenie pozostaje bez 
zmian na rok gospodarczy 1934/35. Przewodniczył 
na konferencji okręgowy inspektor pracy p. Czar. 
niecki; z ramienia Związku zawodowego robotni- 
ków rolnych R. P. brali w niej udział tow. Jan 
Kwapiński i Stanisław Ulatowski. 


Piekło w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych 


WYNIKI ŚLEDZTWA MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI 


Z Paryża donoszą: W ostatnich dniach zebrała 
się w Paryżu międzynarodowa komisja śledcza 
dla zbadania i przeciwdziałania terorowi hitle- 
rowskiemu w Niemczech. Komisja ta odbyła dwa 
posiedzenia, w czasie których przesłuchano 10 
Świadków z Niemiec. Na podstawie ich zeznań 
ustalono szereg wypadków mordów i nieludzkiego 
znęcania się nad więźniami w hitlerowskich obo- 
zach koncentracyjnych. I tak zostali zamordowa- 
ni: 

W OBOZIE KONCENTRACYJNYM W DACHAU: 

30 maja adwokat dr Strauss z Norymbergi, 22 
sierpnia poseł do Reichstagu „Franz Slenzer z Pa- 
sing, w pierwszych dniach listopada dr Kaliz, le- 
karz z Monach jum; 

W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
Ww NOE Lai oh 

Z początkiem listopada 20-lelni robotnik mie- 
do T Avila, role am Giise z Werthe, żyd 
Baruch z Frankfurtu; 

W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
W SONNENBURGU: 

W czerwcu robotnik nieznanego nazwiska z Me- 
seritz, w połowie września chory umysłowo i we- 
nerycznie robotnik. A > 

Popełniłi lub usiłowali popełnić samobójstwo: 


W OBOZIE KONCENTRACYJNYM 
W SONNENBURGU: 

, W kwietniu adwokat dr Lilten z Berlina, w` 
sierpniu urzędnik polityczny z Franfunrtu, w po. 
łowie września trzej mężczyźni nieznanego nazwi. 
sioje i dwaj synowie. 

obozie w Sonneburgu wpadt w obłąkami 
dr Tackel z Szczecina, be ” 

Do najczęstszych prześladowań w Sonnenburgu | 
należy „wyścig“ pomiędzy grupami więźniów, | 
którzy swych okrwawionych, zbitych do ni zy” . 
tomności towarzyszy muszą przeciągać na | 
nach przez cały podworzec do muru. Nagroda po. 
lega na tem, że grupa, która najwcześniej =| 
biegnie do ściany, zostaje w tym dniu zwolniona. 
od dalszych prześladowań. Do zwykłego sady. 
stycznego znęcania się należy w tym obozie klucie 
przez wartowników z S. A. więżniów w czułe 
ści ciała szpiikami, gwoździami i t. p., aby ich 
zmusić do większego pośpiechu. Zdarzają się wy- 
padki, że wartownicy zmuszają w nocy więźniów 
do zboczeń seksualnych i dopuszczają się gwał- 
tów. 

Komisja stwierdziła wreszcie, że w obozach kom. 
centracyjnych w Niemczech przebywa wiele ty- 
sięcy byłych polityków, pisarzy i uczonych, któ. 
rych siły mają się ku końcowi. 


ee EE E O A 


Nie powstanie żadna luka w życiu państwo- 
wem, gdy i komisja budżetowa pójdzie na ferje 
świąteczne. Pozostanie przecież na stanowisku 
rząd, który jest w tem wyjątkowem położeniu, 
że może wszystko robić bez obawy, że Sejm 


mie da nawet dodatkowej aprcbaty. To jest 
właśnie sens „współpracy z rządem“ — sens 
taki, że zgóry czy zdołu wszysko uznaje się 
za dobre. ' 


-~ 0 0 GER 


„Kobiety w obozie faszystowskim: to 
zaprzeczenie wszystkich  szlachetniej- 
szych pierwiastków właściwych zaw- 
"sze duszy kobiecej jako matki i wy- 
chowawezyni. 

Nie pora mówić o „specjalnych spra 
wach kobiecych“ kiedy cała ludzkość 
jest zagrożona pożogą, którą niecą fał 
szywi prorocy". 

Dorota Kłuszyńska. 


Kilka zaledwie miesięcy minęło od 
czasu kiedy słowa powyższe wypow'e 


działa jedna z najbardziej zasłużonych | nrowadzi nie przez 


naszych działaczek w artyku'e, zamiesz 
czonym w czerwcu r. b. w prasie so- 
cjalistycznejj Te kilka miesięcy re- 
al zowania się w państwach jawnej czy 
ukrytej dyktatury faszystowskich koun- 
cepcy' organizacji życia zbiorowego wy 


starczyły najzupełniej, ażzby słuszność |'ącego możliwości brutalnych form 


poglądu naszych towarzyszek na spra- 
wę kobieca w chwili obecnej uczynić 
dla każdego oczywistą. Czy może być 
howiem silniejszy argument za tezą, za- 
wartą w zacytowanych powyżej sło- 
wach. niż to co dzieje się np. w „Hitle- 
rji", niż stosunek „Fuhrera” i innych 
przywódców, panującego 


kierunku politycznego, do sprawy rów- | 


nouprawn'enia kobiet? Obecna rzeczy- 
wistość niemiecka staje się zwłaszcza 
wymowną w zestawieniu pod tym wzglę 
dem z rzeczywistością, za wschodnią 
naszą granicą. To zestawienie pozwala 
stanąć na stanowisku, że byłoby rzeczą 
śmieszną rozpoczynać dzisiaj teoretycz 
ną dyskus'ę na temat równnuprawn e- 
nia kobiet zarówno w dziedzinie pracy 
zawodowej, jak i na wszystkich polach 
życia społecznego. Byłoby rzeczą śmie- 
szną uważać za kwestje otwartą spra- 
wę, którą przesadziło samo życie i roz- 
poczynać nad nią dyskusję wtedy, kie- 
dy fala gwałtownych zmian w struklu- 
rze społeczeństw coraz  $wałtowniei 
zmiała wszelkie w tej dziedzmie pozo- 
stałości. 


Nic tu nie znaczy i nie zmienia fakt. 
Że ten lub ów zawód, zorganizowany na 
wzór cechu średniowiecznego, zazdro- 
śnie broniąc się przeciwko konkurencji 
us'łuje ograniczyć dostęp kobietom do 
danego fachu, tak samo bronią się te 
zawody przed nowym elementem płci 
męskiej. Przykład, Postawa palestry 
warszawskiei wobec napływowego ele- 
mentu z Galicji, próby zamknięcia da: 
nego zawodu w granicach fednej naro- 
dowości, jednego wyznania, ba, nawet 
jednego programu politycznego. Nie tu 
też nie znaczy takt, że wszędzie tam. 
gdzie rządy dyktatury usiłują cofnąć 
życie wstecz i ustabilizować przeżyte 
kształty życia zbiorowego, usiłuje s'ę 
odebrać dotychczasowe zdobycze w 
dziedzinie równouprawnienia kobiet. 


_ Obfitego materjału pod tym wzglę- 
dem dostarcza to, co dzieje się obec- 
nie w Niemczech, całe to „oczyszcza- 
nie“ w cieniu swastyki życia niemieckie 
go, a więc poszczególnych zawodów z 
elementów rasowo - narodowo czy prze 
konaniowo obcych. Możnaby zresztą 
niemałą wiązankę przykładów przyto- 
czyć ' z naszego życia. We wszystkich 
wspomnianych i podobnych do nich 
przeawach przekonania, hasła, politycz 
ne czy anłyleministyczne są tylko Ist- 
kiem figowym, osłaniającym brutalne 
łormy walki o byt, niemożliwe w warun 
. kach ustroju demokratycznego, Hitle- 
tyzm, faszyzm i inne formy dyktstury 
odpowiadają całej masie n'euspołecznio 
nych jednostek dlatego przedewszyst- 
kiem, że pozwalają im rzucić się do gar- 
dła współzawodników, wyrwać dla sie- 
bie tłusty ochłap ze sztuki, niemofacei 
wystarczyć dla wszystkich tvch, którzy 
usiedli po wojnie do stołu. Warunki dyk 
łatury pozwalają im spokanie raczyć | bu 
się zdobyczą, cały aparat państwowy na 
 sławiony jest bowiem w tym kierunku. 
by utrzymać w ryzach  odepchniętych 
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od stołu i zmusić ich do spokojnego bez 
orotestu pod lufami wymierzonych 
ach karabinów umierania z głodu. U 
walce o byt te lub inne hasła czy fra- 
zesy często przesłaniają właśsiwy cha- 
rakter przejawów tej walki; dla dobre 
so zdawania sobie sprawy z zachodzą- 
cych dookoła nas zjawisk trzeba sobie 
to uświadamiać. Trzeba więc sobie to 
uśw adomić, przechodząc do właściwe- 
go zagadnienia, że właściwa droga zwal 
czania przeszkód na drodze równou- 
prawnienia kobiet w pracy zawodowej 
zdzieranie listka 
fgowego z egoizmu zawodowego leka 
rzy czy adwokatów i nie przez skupia- 
nie kobiet dookoła „specialnych spraw 
kobiecych", ale przez współdziałanie w 
wytwarzaniu ustro'u, reguhuiącego wal- 
kę o byt na zasadzie równości, usuwa- 
tei 
walki oraz przywilejów tej czy  innei 
grupy społecznej, 


A więc krótko mówiąc — przez oko: 
vy obozu Świata Pracy, Historja XIX 
wieku i lat ostatnich ponad wsze'ką 
wątpliwość pozwala stwierdzić, żę eta- 


w Niemeżdj pami w rozwoju uprawnień kobiety są 


zwycięstwa, osiągane przez klasę pra- 
cującą w walce o swoje prawa. Za- 
tem i to trzeba sobie powiedzieć otwar 
cie: nie działalność kapliczek feminizmu 
stowarzyszeń i klubów nudzących się 
pań z burżuazji, którym mężowie zapew 
niają beztroskie utrzymanie. nie dome- 
ny ambitnych snobów płci pięknej są 
drogą do zapewnienia kobiecie pracuią- 
cej równych praw, ale wzmacnianie 
walczącego o swe prawa obozu pracy 
szeregami uświadomionych społecznie 
kobiet pracujących. 


Uświadomionych społecznie! I tu sta- 
iemy wobec zagadnienia niesłychanej 
wagi dla demokracji, zagadnienia, któ | 
re zwłaszcza jaskrawo naświetliły o- 
statnie wypadki w Hisznanji Równou- 
prawnienie kobiet wszędzie, gdzie zo 
stało osiągnięte, jest rezultatem długo- 
letniej walki obozu pracy, częstokroć 
zostało okupione krwią bojowników 
sprawy robotniczej. Świat pracy w wal- 
ce o swoje prawa kruszy zarazem we 
zy wielowiekowej niewoli kobiet, wy- 
zwala nowy potężny ilościowo czynnik 
społeczny, wyzwala nową siłę społecz- 
ną, która zwłaszcza w warunkach nar- 
lamentarnej demokracii może i często 
nadśrywa jeżeli nie decydującą to po- 
ważną rolę. 


I oto w historji walls społecznych w 
boszcześólnych kraiach jesteśmy świad 
kami, jak ta wyzwolona przez proletar- 
łat siła zwraca się przeciwko niemu — 
wzmacnia osłabiony długą walką front 
przywileju społecznego i murem  sta'e 
na drodze do dalszych zwycięstw kła- 
<y pracującej. Historja rewolucji hisz- 
oarńskiej nie iest ziawiskiem odasobnio 
nem, raczej typowem. Wszak i u nas 
ten nowy czynnik odegrał niemałą rolę 
w zepchnięciu świata pracy z zafętych 

w chwili powstania Rzeczyposon'*tei 
An ONA! i w dalszym ciągu współdzia- 
ła w wybitnym stopniu w cofaniu życia 
polskiego wstecz. 


W walce faszyzmu z demokracją 
mieszczański ruch kobiecy cały roz- 
mach reprezentowanego przez siebie za 
pasu świeżej energji społecznej rzucil 
na szale dyktatury. 


Przecież nawet obozy feministyczne. 
maiace pełne usta frazesów postępo- 
wych i demokratycznych czynnie lub 
biernie poparły faszvzm w pierwszei fa- 
zie jego rozwoju. We Włoszech i Niem 
czech zwycięstwu faszyzmu towarzyszył 
buny rozkwit organizacyj feministycz- 
nvch. wzmożony udział kobiet w tyciu 

dublicznem. Podobnie rzecz się miała 
1 u nas. Dość dla przykładu przyłocztć 
dowstanie, działalność i rolę w prze- 
kształceniu charakteru naszego życia 


grudnia 1933 r. 


politycznego Związku Pracy Obywatel- 
w | kiej Kobiet. 


| Dość przyjrzeć się działalności prze- 


różnych Rodzin Wojskowych, Policyj- 
nych it d. Żywo w pamięci mamy rów: 
nież poniesione dla utrwalenia panują- 
cego systemu zasługi walkiryj, entuzja- 
stek gwałtu politycznego, wiodących 
w bój szeregi amazonek, lub potykają- 
cych się samotnie pod sztandarami fa- 

-zyzmu na wiecach, zjazdach, w związ- 
WŁ d. 


Złudzenie, że nowy system polityczny 
stwarza pomyślną konjunkturę dla eman 
cypacyjnego ruchu kobiecego było tak 
żywe, że ulegały mu nawet, dziś może 
się to wydać paradoksalne, zdecydowa- 
nie postępowe odłamy feminizmu. 


Pod wpływem też tego złudzenia fe- 
minizm mieszczański — wbrew intere- 


dykalniejszych odłamach znalazł się po- 
za frontem walki i w rezultacie, szerząc 
kult apolityczności, współdziałał bier: 
nie w wytwarzaniu pożądanej dla faszy- 
zmu biernej postawy społeczeństwa wo- 
bec rzeczywistości, kształtowanej przez 
„rządy silnej ręki”. W rezultacie więc 
cały mieszczański ruch feministyczny, 
tak czy inaczej, ułatwił zwycięstwo i u- 
stabilizowanie systemu politycznego, 
który przeciwstawiając się wszelkiemu 
postępowi w życiu społecznem,. musiał 
być i dla sprawy równouprawnienia ko- 
biet groźnym. 


Bo sprawa równouprawnienia kobiet 
jest sprawą społeczną, związaną z cało- 
kształtem danej struktury społecznej, 
| wspartej o określone podłoże gospodar- 
cze i nie da się z tej struktury wydzielić, 
iak chce tego feminizm  mieszczański. 
j Oglądanie sprawy społecznej przez pryz 
mat indywidualnych tragedyj czy nie 
wygód życiowych, lub przez zawiedzio 
ne ambicje i zawody karjerowiczów jed: 
nej płci, poniesionych w walce z karie- 
towiczami drugiej, jak czyni to feminizm. 
nie rozwiązuje sprawy i nie przyczynia 
się do pomyślnego jej rozstrzygnięcia. 


Prasa „sanacyjna”, jak również prasa 
będąca na usługach „Lewiatana” stale 
gniewa się na nas, gdy piszemy, że 
„sanacja” ulega tak zw. sierom prze- 
mysłowym. 

Oto przykład.. rzeczowy. Dnia 14-go 
b. m. donieśliśmy za jedną z agencyj 
prasowych, że ustawa scaleniowa któ- 
ra już pierwszego stycznia 1934 roku 
miała wejść w życie, zostanie odroczo- 
na. 


Przypominamy, że ustawa ta miała 
być, według teorji „satacyjnej” rekom- 
pensatą dla klasy robotniczej, za dwie 
inne ustawy o urlopach i o przedłuże- 
niu czasu pracy, 


Teraz dowiadujemy się, że odrocze- 
nie ustawy scaleniowej jest skutkiem 
nacisku Izb przemysłowo - handlowych. 

Zjazd Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych, który obradował w War- 
szawie w ubiegły czwartek, postanowił 
zwrócić się do rządu o odroczenie na 
kilka miesięcy wejścia w życie tej usta 
wy i o przesłanie projektów rozporzą- 
izeń wykonawczych Izbom Przemysło- 
wo - Handlowym do zaopinjowania. 

W szczególności zjazd wypowiedział 
się przeciwko nowemu systemowi obli- 
czania składek ubezpieczeniowych, — 
lecz 


nie wedłuś grup  zarobkówych, 


minizmu 


Podejście do zagadnienia społecznego— 

sprawy równouprawnienia kobiet oc 
strony walki dwu płci jest bowiem rów- 
nie absurdalne i reakcyjne, jak hitlerow 

skie próby rozstrzygnięcia zagadnień ży- 
cia zbiorowego w płaszczyźnie walki ras, 
lub pomysły faszyzmu innych krajów 
utopienia walki klasowej w solidarności 
narodowej. l tu i tam mamy do czynie- 
nia nie z trzeżwem rozumowem, ale wy 
bitnie uczuciowem i jednostronnem uj- 
mowaniu zjawisk społecznych. 1 dlate- 
go m'eszczański feminizm w najlepszym 
razie może dać pole do wybicia się sze: 
regowi ambitnych jednostek, masom ko- 
biet pracujących nic dać nie może. 


Mógłby nas też feminizm mieszczań- 
ski nic nie obchodzić — a niech się tam 
te panie bawią, jak chcą — gdyby nie 
wyciągał rąk poza swoje środowisko i 
nie mącił świadomości klasowej kobiet 


som ruchu kobiecego — zasilił wydatnie pracujących, dziś poważnego już odła- 
szeregi faszystowskie w najpomyślniej- | mu świata pracy. 
szych zaś wypadkach w swoich najra- |zamykać oczu na to, że feminizm zarów 


Nie można jednak 
no w konserwatywnych swoich odła- 
mach, jak i t zw. „postępowych pro- 
wadzi dywersyjną akcję na tyłach świa- 
ta pracy. Akcja ta, prowadzona pod 
hasłem solidarności wszystkich kobiet, 
niezależnie od przynależności klasowej, 
ndciąga kobiety pracujące od szeregów 
walczącego proletarjatu i czyni z nich 
sadającą lub milcząca siłę panującego 
„regimu . W istocie rzeczy solidarność 
kobiet różnych klas, tak, jak solidarność 
narodowa, uniemożliwia wszelki postęp 
w dziedzinie społecznej, stabilizując da- 
ny stan rzeczy. Dzisiaj niepodobna u- 
dawać, że się nie wie, w jakich warun- 
kach gospodarczych i jakie siły spo- 
łeczne moga ostatecznie i pomyślnie roz- 
g sprawe równouprawnienia „ko 
abazekii w DOBÓR 


biet 


Dlatego też takie ujęcie sprawy ko- 
biecej, jak w „Milczącej Sile" p. Szczep- 
kowskiej i w deklaracji feministycznej. 
łołączonej do programu wymienionej 
sztuki, jednej z najaktywniejszych dzia- 
taczek „sanacyjnych ', należy uznać albo 
za patologiczną naiwność. albo za świa- 
dome mydlenie oczu. 


T. SWIECKI. 


Pod naciskiem sfer -Pol sacki ster aeaa 


wedlug rzeczywistej sumy zarobków, 
co w dużej mierze równoznaczne jest 2 
p dwyższeniem dotychczasowych -skła- 
dek ubezpieczeniowych. Pozatem koła 
pracodawców domagają się obniżenia 
sumy dziennego zarobku, przy której 
wszelkie składki ubezpieczeniowe ma 
opłacać wyłącznie pracodawca, z dwu 
względnie trzech złotych na 75 groszy 
w województwach wschodnich i połud- 
niowych a na 1.50 zł. w województwach 
zachodnich. Nadto zjazd opracował 
poprawki do innych postanowień roz- 
porządzeń wykonawczych w dziedzinie 
uprawnień osób ubezpieczonych na za- 
sadzie ustaw dotychczasowych. oraz w 
na wypadek inwalidzwa, śmierci i staro 
ści. 


Posiedzenie Rady Ministrów 


W najbliższych dniach odbędzie się 
ostatnie przed świętami posiedzenie Ra 
dy Ministrów. Na porządku obrad znaj 
duje się szereg projektów ustaw, jakie 
wniesione będą do Sejmu. Rada Mini- 
strów rozpatrzy również projekt roz- 
borządzenia wykonawczego o terminie 
wejścia w życie ustawy scaleniowej a 
ibezpieczeniach społ=cznych. 


Chodzi tu o odroczenie terminu, 
czem piszemy wyżej. 


w 
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Dość ZNIŻEK! 
Lwów, 20 grudnia. 
AKCJA CENNIKOWA DRUKARZY I LITOGRA- 
FÓW LWOWSKICH. JEDNOLITY FRONT 
ROBOTNICZY. __ DWA JUBILEUSZE: 350- 
LECIE ŚMIERCI PIERWSZEGO DRUKARZA 
LWOWSKIEGO I 50.LECIE ISTNIENIA GRE- 
MJUM WŁAŚCICIELI DRUKARŃ. 

Korporacja właścicieli drukarń lwowskich wy- 
powiedziała robotnikom drukarskim cennik, obo- 
wiązujący do końca roku bieżącego. Wypowie- 
dzenie Lo nasiąpiło jeszcze dnia 11 listopada. To- 
warzysze wypowiedzenie przyjęli do wiadomości, 
oczekując zwołania konferencji, na której zosta- 
łaby przedłużona umowa cennikowa. Pierwsza, 
przedwsiępna wspólna konferencja właścicieli 
drukarń z towarzyszami odbyła się 2 grudnia, a 
nasiępna miała miejsce aż po prawie dwóch ty- 
godniach, 1. j. dnia 14 grudnia. Na tej drugiej 
konferencji właściciele przedłożyli swoje warunki, 
a mianowicie: obniżkę dotychczasowego minimum 
płac o 15 procent oraz włączenie do cennika 
wszyslkich tych zmian, których wejście w życie 
z dniem 1 stycznia 1934 przewiduje ustawa. Przed- 
slawiciele robotników z miejsca odrzucili obie 
propozycje właścicieli, domagając się przedłuże- 
nia obecnego cennika bez zmiany o dalsze pół- 
rocze, uważając słusznie żądania pryncypałów za 
nieuzasadnione. 

W sprawie powyższej odbyło się w niedzielę, 
dnia 17 grudnia br. w sali „Gwiazdy“ zgroma- 
dzenie członków Stow. drukarzy „Ognisko“ wspól. 
nie ze Slow. personelu pomocniczego drukarskie- 
go. Odbyło się ono pod przewodnictwem przewod- 
niczącego „Ogniska“, low. W, Wiśniewskiego oraz 

rzewodniczącego personelu pomocniczego, tow. J. 

uszelnickiego, Sekretarzował low. K. Zieliński. 

Wyczerpujący referat do jedynego punklu po- 
rządku dziennego: Sprawozdanie komisji cenni- 
kowej — wygłosił tow. W. Kubicki, czlonek Ko- 
misji cennikowej. Referent w sposób jasny i ob- 
jeklywny przedslawił przebieg obu konferencyj, 
podając wkońcu do wiadomości ogółu propozycje 
wlaścicieli drukarń oraz stanowisko, Zajęte w lej 
sprawie przez Komisję cennikową z łona towa- 
rzyszy., 

W dyskusji nad referatem powyższym zabierało 
głos kilku towarzyszy. Dyskusja była krótka, lecz 
zwięzła, w której dyskutanci potępili sianowisko 
właścicieli. Nasiępiuie uchwalono, pzy żywioło- 
wym aplauzie, rezolucję: 


„Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 


TRAVEN 40 


KREW i BAWEŁNA 


„Nie. Pracowałem jako kelner w La Aurora 
i dostałem kijem po głowie”, odpowiedział. 

„W La Aurora przecież strajkują. Nie wie- 
dzieliście o tem?" 

„Naturalnie, że wiedziałem. Inaczej nie 
mógłbym tam był przecież pracować jako kel- 
ner, jestem przecież stolarzem*. 

„Tak, mój przyjacielu, nie jesteście tutaj 
w Niemczech. Nie lubią tutaj łamistrajków. 
Mamy u nas rząd robotniczy, a mianowicie 
prawdziwy rząd robotniczy, taki który 
trzyma z robociarzami. Gdy tutaj strajkują 
w wodociągach albo w elektrowni, to nie or- 
ganizuje się rządowej pomocy technicznej 
jak w Niemczech lub w Ameryce, tylko do- 
prawdy nie ma wody ani elektryczności, do- 
póki strajkujący nie powiedzą: Tak, teraz 
znowu będzie. Tutaj rząd zachowuje neutral- 
ność w takich sporach. A więc pańska działal- 
ność tutaj jest zakończona. Proszę mi tylko 
nie uciekać. Złapię pana i tak i dam pana 
później w ojczyźnie przymknąć. Podlega pan 
teraz mojej władzy; ręczyłem za pana, 
w przeciwnym razie byłby pan musiał cze- 
kać w więzieniu na okręt. A tutejsze wię- 
zienie, to nie żart, tylko bardzo poważna 
rzecz". 

W ten sposób została rozstrzygnięta sprawa 
łamistrajków w La Aurora. 


4. 
Zawsze było jeszcze paru gości w kawiarni, 
którym usługiwali senjor i senjora Doux. Ale 
dnteresem nie można było tego nazwać. My 
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Stowarzyszenia drukarzy „Ognisko“ we Lwowie 
oraz Stowarzyszenie personelu pomocniczego, Wy- 
słuchawszy referalu członka Komisji cennikowej 
owarzyszy, uchwala: 

1) Zgromadzenie domaga się przedłużenia obo- 
wiązującego cennika bez zmian na dalsze półro- 
cze, z jednomiesięcznem obopólnem wypowiedze- 
niem, przechodząc do porządku dziennego nad 
propozycją Komisji z łona Korporacji właścicieli 
drukarń. 

2) Zgromadzenie bezapelacyjnie przeciwstawia 
się przedłużeniu czasu pracy © 2 godziny tygod- 
niowo, przez zniesienie t. zw. soboly angielskiej; 
przeciw obniżce płac za pracę w godzinach nad- 
obowiązkowych i nocnych; 
przeciw obniżce płacy za pracę w niedzielę; 
przeciw zmniejszeniu dotychczasowych praw 
urlopowych. 
3) Zgromadzenie porucza Komisji cennikowej 
towarzyszy prowadzenie akcji, zachowując bez- 
względne status quo. 
4) Zgromadzenie uchwala bronić swego dotych- 
czasowego stanu posiadania wszystkiemi, stojące- 
mi towarzyszom do dyspozycji środkami. 
5) Zgromadzenie wyraża Komisji cennikowej 
z łona towarzyszy pelne zaufanie za jej zajęle na 
konferencji z właścicielami drukarń stanowisko”. 
Na tem zgromadzenie zakończono, oczekując z 
ufnością przebiegu dalszych wypadków. 
Szkoda wielka, że Korporacja nie wysłała na 
zgromadzenie niedzielne swoich delegatów, ażeby 
naocznie przekonali się o męskiem i niezachwia- 
nem, stanowisku lowarzyszy. 

b + + 
Równocześnie z akcją drukarzy prowadzą swo- 
ją akcję cennikową lilo- i chemigrafi. Na niedziel. 
nem zgromadzeniu drukarzy byli obecni i przed- 
stawiciele Związku lito. i chemigrnafów. 

4 LJ 4 
We Lwowie, prócz klasowego Związku druka- 
rzy, istnieje maly związek Z. Z. Z. oraz związek 
drukarzy żydowskich. Istniał tu również i zwią- 
zeczek chadecki, ale rozwiał się, jak dym. Dotych- 
czas związki powyższe (prócz żydowskiego) bróż- 
dziły Związkowi klasowemu, szczególnie w czasie 
akcyj cennikowych, spełniając rolę łamistrajków. 
Obecnie stanowisko zmieniło się, bowiem przed- 
stawiciele związku Z. Z. Z. zglosili swój akces do 
toczącej się akcji cennikowej. Nareszcie zrozu- 
mieli oni, że swoje nad wyraz nędzne położenie 
zdołają poprawić tylko drogą walki, a nie drogą 
Iamistrajkowsiwa. W sprawie lej odbyło się w 
niedzielę walne zgromadzenie członków Z. Z. Z., 
na którem uchwalono żądać podwyżki placy oraz 
polepszenia warunków pracy. 


w piekarni nie mieliśmy także dużo do czy- 
nienia, zaledwie tylko zamówienia poza dom. 

Było to popołudniu i w dwa dni później. 
Mogło być z jakich sześciu, ośmiu gości w lo- 
kalu. Między nimi był inspektor policyjny, 
nazwiskiem Lamas. Był on stałym gościem 
w La Aurora, przychodził popołudniu i wie- 
czorem. Miał u senjora Doux wcale ładny ra- 
chuneczek, który miał zawsze „jutro“ zapła- 
cić. Chociaż był dobrze ożeniony i miał dwoje 
dzieci, posiadał jeszcze trzy kochanki, które 
musiał wszystkie utrzymywać. To kosztowało 
pieniądze, a o pieniądze trzeba się było sta- 
rać. Dlatego też miał wszędzie długi. 

A więc goście siedzieli w kawiarni i jedli 
swoje lody, albo pili mrożone napoje. Przy 
jednym stoliku grano w domino, przy drugim 
w karty. 

W Stanach Zjednoczonych są patrolu- 
jący dobrymi i potulnymi obywatelami, 
wierzącymi w prawo i w autorytet władzy. 
Gdy stoją na posterunku, czynią to tak, jak- 
gdyby pełnili wartę przy nieboszczyku na 
marach. Nie mówią ani słowa, a gdy przy- 
chodzą policjanci i powiadają: „Musicie się 
cofnąć, tamujecie ruch“, robią to natychmiast 
jakgdyby policjant ich opłacał, a nie prze- 
ciwnie sam żył z ich pieniędzy. Tam mają ro- 
botnicy jeszcze dyscyplinę, są wymusztro- 
wani jak żołnierze. 

Tutaj natomiast, robotnicy mają mało dy- 
scypliny, a sekretarze muszą to robić, czego 
żądają członkowie. I dziwnem jest, wygry- 
wają prawie każdy strajk. 

„He, ty sukinsynu tam w środku”, zawołał 
jeden z patroli do któregoś gościa, „nie żrej 
tych lodów*. To przecież tylko woda z cu- 
krem. Ani łyżeczki śmietanki. Ten pies prze- 
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Tak to już złożyło się, że akcja cennikowa dru- 
karzy lwowskich łączy się z dwoma jubileuszami. 

Mianowicie dnia 15 grudnia br. minęla 350 lał 
od śmierci pierwszego drukarza bwowskiego, Iwa- 
na Fedorowicza (Fedorowa). Wielką i drogą dla 
każdego drukarza rocznicę uczczono w sposób uro- 
czysty ubiegłej niedzieli. Mianowicie przed po- 
rządkiem dziennym zgromadzenia przewodniczący 
„Ogniska“, tow. W. Wiśniewski, wspominając o 
Fedorowiczu i jego Śmierci, imieniem wszystkich 
drukarzy lwowskich złożył cześć pamięci tego 
pierwszego pioniera drukarstwa na naszym te- 
renie. Przemówienia powyższego wysłuchali obec. 
ni powslawszy z miejsc oraz wznosząc okrzyk: 
Cześć Jego pamięci! 


Druga rocznica — 50-lecie istnienia organiza. 


cji właścicieli drukarń. Równo bowiem przed 50 
laty, dnia 17 grudnia 1883 r. odbyło się pierwsze 
konstytuujące zgromadzenie właścicieli drukarń 
lwowskich, na klórem przyjęto sialut „Gremjum 
drukarzy typo- i litograficznych, tudzież odlewa- 
czy czcionek we Lwowie . : 

I równo po 50 latach, bo także dnia 17 grudnia 
odbyło się zgromadzenie towarzyszy, protesiujące 
przeciw nieuzasadnionym zakusom  właścicielż 
drukarń, którzy pragną chociażby cośkolwiek u- 
szczknąć z dotychczasowego slanu posiadania to- 
warzyszy. Czyż to nie niezwykły omen? 

I kiedy pierwszy jubileusz towarzysze drukarcy 
obchodzą z czcią — to drugi wspominają z pew- 
nego rodzaju... goryczą. 


Z SALI SĄDOWEJ 


WYROK UWALNIAJĄCY 
TOW. DRA SZUMSKIEGO 


W piątek 15 bm. odbyla się puzed sądem okrę- 
gowym karnym w Tarnowie rozprawa przeciw- 
iko tow. drowi Romualdowi Szumskiemu i tow. 
Opale, oskarżonym o wyslępek z art. 154 kk., po- 
pełnicny rzekcmo przez lo, że oskarżeni ma Zgro- 
madzeniu w larnowie mieli nawoływać zebra- 
mych do pobicia policji. Po przesiuchaniu świad- 
ków oskarżenia: urzędnika starostwa oraz wywia_ 
dowcy policyjnego i po przemówieniach proku- 
ralora i obrońcy, sąd uwolnił gd winy i kary tow, 
dra Szumskiego, natemiast skazał tow. O, ałę na 
sześć miesięcy więzienia, zawieszając mu karę'na 
pizeciąg pięcru lat. 

Rozprawę prowadził sso dr. Rogóż, oskarżał pro. 
kurator dr. Klimczyk, bronił oskarżonych adw. 
dr. Alfred Agaisieim. , 


klęty chce przecież z twojej porcji tyle wy- 
dusić, ile zarabia, gdy nie strajkują.“ 

Gość zapewne trzymał z gospodarzem, gdyż 
zawołał na dwór: 

„Czy ty płacisz za lody, czy ja płacę, ty 
gnoju.“ 

„Uważaj tylko, zgniłku, żebym do ciebie 
nie wszedł“, powiedział na to patrolujący, 
a jego powiedzeniu towarzyszył głośny 
śmiech. 

Jeden z gości był w towarzystwie damy, 
która ssała swoją lemoniadę przez słomkę. 

„Czy jest ona jeszcze dziewicą?* zapytał 
teraz inny patrolujący. „Pospiesz się, Rodri- 
guez, zanim cię ktoś nie uprzedzi.* 

Dama udawała, że nic nie słyszała. Ale pan, 
siedzący obok niej, zawołał: 

„A więc zapraszam cię, ty leniuchu. Do cze- 
goś użytecznego nie można cię przecież po- 
trzebować.* 

„Słusznie, leniuch*, rzekł patrolujący, 
„a komu ty ją dziś wieczorem sprzedasz? 
Dwadzieścia centavos ci chyba ktoś jeszcze 
zapłaci i szklankę wody z lodem na do- 
kładkę.* 

Teraz podszedł senjor Doux do drzwi i za- 
wołał: 

„Proszę tutaj moich gości nie napastować, 
kto tu nie należy, niech się wyniesie precz!“ 

epar RÓ bękarty, a nie żadni 
Flagi ckignoj, stojący onda Zo PNE 

y, stojący obok. „Zapłać pan po- 
rządną pensję i daj należyte jedzenie. Bę- 
dziemy panu musieli chyba trochę skórę ścią- 
gnąć. Długo nie będziemy już czekać i stać 
tutaj tak na posterunku, Na to nie mamy 
czasu. Potem zaśpiewamy inną melodję.* 


ACiąg dalszy. nastaDil.. 
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A ty wieczną żarówkę. 
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Machi 


Przed paroma miesiącami poświęci- 
liśmy trochę miejsca szkodliwej dzia- 
łalności kartelu cementowego. W ostat- 
nich dniach w kilku artykułach omówr- 
łiśmy działalność kartelu karbidowego. 
Dzisiaj poświęcimy nieco uwagi trze- 
ciemu kartelowi kartelowi żarówkowe- 
mu. 

W społeczeństwie naszem jest nao- 
gół bardzo małe uświadomienie co do 
ilości kartelów i mało kto wie, ile dzie- 
dzin przemysłu prowadzonych jest 
plzez zmowy fabrykanckie. Z pewno- 
ścią dla niejednego naszego czytelnika 
rewelacją będzie, gdy mu powiemy. że. 
kupując żarówkę dla oświetlenia swego 
mieszkania lub warsztatu pracy. płaci 
nietylko wartość nabywanego przed- 
miotu, lecz także gruby haracz na rzecz 
fabrykanckiej zmowy. 

A przecież żarówka elektryczna daw- 
mo przestała już być artykułem zbytku. 

W Polsce zdaje się niema już mia- 
steczka, któreby nie było połączone z 
jakąś pobliską elektrownią lub nie mia- 
fo własnej elektrowni. Elektryczność 
dociera już do wsi, a z chwilą, gdy kaj 
masz zacznie się w szybszem tempie e- 
lektrylikować, zarówka znajdzie się pod 
każdą chłopską strzechą tak, jak to już 
olecnie widzimy w Szwajcarji, w An- 
giji i w krajach skandyr.awskich. 

Czy można tedy pozwolić, aby lud- 
mość nasza była nadal obdzierana przez 
kartel żarówkowy? Do kartelu tego 
mależą trzy wielkie zagraniczne fabryki 
i one zasypują nasz rynek swojemi wy- 
robami. Są to firmy „Osram“, „Tung- 
śrim' i „Philips“, Napozór są to fa- 
bryki krajowe, gdyż żarówki są monto- 
wane w kraju, ale poszczególne części 
sprowadzane są z zagranicy. 

Dla charakterystyki działalności war- 
telu nie od rzeczy będzie przypomnieć 
następujący wypadek z przed kilku lat. 
Pewien inżynier, o ile siz nie mylimy, j 
w.edeńczyk, wynalazł przed paroma la- 
Nie przesądzamy, 
czy żarówka ta byłaby naprawdę wiecz” 
mą ale w każdym razie byłaby o wiele 
trwalsza od obecnie używanych i mo- 
g'aby starczyć na dlugie lata. Cóż tedy 
czyni międzynarodowa zmowa fabry- 
kancka? Odkupuje od wynalazcy za 
grube miljony jego wynalazek i nie wy- 
puszcza go na rynek, 

W Polsce, ściślej mówiąc. na Górnvm 
Śląsku, powstała fabryka żarówek „He- 
ljos“ bez udziału zagranicznego kapita- 
łu. Kartel czyni wszystkie możliwe u 
silowania, żeby nową fabrykę wciągnąć 
do kartelu ale uparci Ślazacy nie dają 
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się wciągnąć do zmowy i produkują ta- 
kie same żarówki, jak fabryki skarte* 
lzowane, lecz o wiele tańsze, Kartelo- 
wi grozi utrata części ogromnych zy” 
sków, Mógłby na jakiś czas obniżyć 
zeny swoich żarówek i „położyć“ finan- 
sowo słabszego konkurenta. Ale ten 
sposób nie uśmiecha się kartelowi, 
gdyż po zwalczeniu konkurencji trudno 
„yłoby później przywrócić ceny do daw- 
nego poziomu. Kartel wpada na inny 
somysł, Ceny żarówek dawnych ma- 
rek utrzymuje prawie na tej samej wy- 
;okości, ale sam wypuszcza nową mar- 
kę żarówek „Tantris”, tańszą od kon: 
kurencyjnej żarówki śląskiej, ale jedno- 
cześnie wszczyna przeciwko tanim ża 
rówkom, a zatem przeciw własnej ża- 
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nacje kartelu żarówkowego 


rówce „Tantris* także, szaloną kampa- |” 
"ję propagandową, Dowcip kartelu ns 
‘em polega, że z chwilą gdy „położy 
ałąskiego konkurenta, wycofa z rynku 
. swoją żarówkę „Jantris”, i karte! 
wraz ze swojemi drogiemi markami ża- 
tówek znowu będzie wszechwładnym 
panem rynku żarówkowego. 

Czy nasze ministerjium Przemysłu 
Handlu nie uważałoby za właściwe 
hainteetować sią bliżej kartelem ża- 
rówkowym i np. dowiedzieć gię, ile też 
z haraczu ściąganego od konsumenta 
polskiego wywozi się rok rocznie za- 
granicę? Czy nie czas położyć kres ob- 
dzieraniu spożywcy polskiego? Czy dłu- 
go jeszcze kapitał zagraniczny będzie 
nas traktował jak kolonję afrykańską? 


Sprawa 


Od trzech przeszło tygodni tow. 
tow. Norbert Barlicki, Adam Cioł- 
i kosz, Stanisław Dubois, Mieczysław 
Mastek i ob. Józef Patek pozostają 
w więzieniu, Tow. tow. Herman Li- 
berman i Adam Pragier, oraz ob. ob. 
Kazimierz Bagiński, Władysław 
Kiernik i Wincenty Witos wyjechali 
z kraju. Więźniowie Mokotowa nie 
mieli dotychczas widzeń z rodzina- 
mi. Meble i przedmioty użytku do- 
mowego tow. Kazimiery Dubois i pa- 
ni Kiernikowej uległy zajęciu na po” 
czet kosztów procesu brzeskiego. 


w 

Nasz stosunek do całej sprawy 
jest jasny dla wszystkich w Polsce 
chociaż nie możemy go sformułować 
tak, jakbyśmy chcieli na szpaltach 
1 pism. Więcej mogliśmy po- 
wiedzieć z trybuny sejmowej, i to 
powiedzieliśmy, co powiedzieć byliś- 
my w danych warunkach w stanie. 

Dzisiaj pierszy okres sprawy brze- 
skiej został zakończony.. z punktu 
widzenia sądów Rzeczypospolitej, 
Rządu, prokuratury i... z punktu wi- 
dzenia obozu „sanacvinaso”. Obroń- 
cą z Marmarosz Szigeth. minister 
Rządu Ludowego, premjer Rządu O- 
brony Narodowej. komendant od- 
działów lotnych P. O. W. w Lubel- 
szezvźnie, przywódca młodzieży ro* 
botniczej i t. dą — to były, iak się 
okazało, „cienie Samuela  Zborow* 
skiego” , przeto spadła na nich słusz- 
nie karząca dłoń Ładu i porządku w 
Państwie odrodzonem. 

Teoria obozu ..sanacvjnego" w sto- 


Nowe książki 
Powieść o emigranckiej nędzy 


Jan Wiktor. Wierzby nad Sekwaną 
Powieść, Warszawa, 1933, „Rój“ 2 to- 
my. Str. 294 (I) i str. 367 (11), 

Ogromna powieść Wiktora która — 
jak sądzę — stanie się punktem zwrot- 
nym w pisarskiej jego karjerze, jest 
pierwszem dziełem literackiem, poświę 
conem w całości losom współczesnej e- 
migracji polskiej we Francji. Poza 
„W erzbami'”, jedynie wydana w r.ub 
powieść J, Zawieyskieśo („Gdzie je- 
steś, przyjacielu?) dotyka w pewnei 
mierze tego żywotnego i aktualnego te- 
matu, nie czyniąc zeń jednak konstruk- 


= cyjnej osi utworu. Inaczej Wiktor, któ- 


ry próbuje dać obraz szeroki, dokład- 
ny szczegółowy i wszechstronny. malu- 
jąc epopeę chłopskiej emigracji zarob- 
kowej nałuralnemi, lecz wcale nie we- 
solemi, barwy. 

Wiktor zna doskonale wieś polską i 
jei mieszkańców. Dlatego też bohaterów 
swoich poszukał w tem właśnie środo- 
wisku, wśród znędz 'alego i wyw'szcze- 
- nego proletarjału w'ejskiego, szukające 
go we Francji kaw:!va chleba, zarobku 
i możności uciułan 1 sobie 


na kupno brakujących morgów. „Głod- 
aiśmy chleba i pracy — mówią o sobie 
ci dobrowolni wygnańcy, — dla nas go- 
spodarzy niema miejsca w polskiej go- 
spodarce i temi ręcami, co powinny o- 
raé i siać, musimy obabrane zadki cu- 
dzym ludziom we Francji obierać" ..— 
Tak tedy wagonami i okrętami wywozi 
się tę zdrową polską krew n wyzysk i 
urągowisko obcym, jak wszędzie — o- 
krutnym, panom. 

Katwaria naszej emigracji, odmałowa 
na w powieści Wiktora, który sprawy 
tę poznał niewątpliwie zbliska i bezpo- 
średnio, ma w sobie akcenty wstrzą- 
sającej, do głębi przetmującei grozy. — 
prostu w alkohola albo uzewnętrznia- 
ne w bójkach i wybrykach, prowadzą- 
cvch na ławę oskarżonych i do cel fran 
cwskiego kryminału... W tem piekle tła- 
wą się i giną nawet hartowne chłops- 
kie natury; ten diabelski młyn zmiele 
na odrażający pył, na jakieś trag czne 
resztki i szczątki dwoie młodych pro 
tagonistów powieści Wiktora, rodem z 
dalekiej polskiej wsi — Żabną. Jego 


pieniędzy lemigracką martyrologję zakończy œa- 


brzeska 


sunku do tych rzeczy jest w tej 
chwili teorją panującą na... powierz" 
chni życia polskiego. Czy odpowia- 


da ona „rzeczywistości rzeczywi" 
stej"? Czy „zakończony“ okres pier” 


wszy sprawy brzeskiej znaidzie jed* 
nak swój dalszy ciąg? Czy Historja 
wydała też swój własny wyrok osta” 
teczny? Co powie Polska w przy” 


szłości? Zobaczymy... Mickiewicz pi* 
sał kiedyś o naredzie, który jest, jak 
lawa. 

Na nas wszakże, na całym naszym 
ruchu ciąży duży obowiązek moral- 
Kierownictwo Partji nie wątpi. 
wszyscy 


UAD 
że połrafimy mu sprostać, 
razem. 

Korzystam ze sposobności, by spro 
stować mimowolny mój błąd w sto” 
sunku do p. Wojciecha Słpiczyńskie” 
óo, redaktora naczelnego „Kurjera 
Porannego". Jeden z artykułów p 
Stpiczyńskiego o sprawie brzeskiej 
zrozumiałem w ten sposób. że p. Sipi* 
czyński uważał wyroki sądowe w pro 
cesie brzeskim za „plebiscyt sądo* 
wy”, równoległy do „plebiscytu po” 
lityczneśo” w postaci słynnych „wv” 
borów listopadowych" z r. 1930 Po- 
myłka moja wynikła z niezbyt jasne- 
so pod wzgledem stylistycznvm uię' 
cia odnośnych ustępów w artvkule. 
na który się wtedy powoływałem. 

Prostuję więc loialnie, że — zda” 
niem p. Sipiczyńskiego — wyroki w 
sprawie brzeskiej zostały wvdane 
przez sędziów całkowicie niezależ* 


nych, bez żadnego nacisku ze strony |razi 


p. min. Michałowskiego, z pominię- 


pewne nóż giłotvny, spadający na kark 
zabójcy policjanta, — a w na'lepszym 
razie jakaś katorga w krajach zamors- 
kich; jej los straszliwy, jej sponiewiera 
ne i srodze ukrzywdzone macierzyńst- 
wo, nie odkupione nawet pokutą przy- 
musowej prostytucji w paryskichh zau! 
kach, znajdz e swój kres w związku z 
włóczęgą - murzynem, który duszę ma 
podobno o wiele bielszą od skóry. Tak 
samo, albo podobnie kończy się emi- 
śrancka kariera wielu innych: marzenia 
Schemat tego piekła da się wvpowie- 
dzieć w niewielu słowach: nostalg czna 
tęsknota za porzuconym krajem, zacie* 
śnianym zresztą przeważnie do granicy 
rodzinnych, nailepiej znanych opłotków 
gniotąca obcość jeśli nie wrogów oto- 
czenia, języka, obyczajów, połęgowana 
‘eszcze bezradnie i lekkamvślnie po- 
gardliwym stosunkiem ludności i władz 
francuskich do t. zw. „polskich bruda- 
sów"; wyzysk niesłychany i nieludzki 
iednaki w kopalni, w fabryce, czy na 
wiejskiej fermie (przedsięb'orca francu 
ski nie zna „ładnego prawa" -= i mó: 
wi; „Prawo to jale]; nędza i z nią i- 
dące w parze upodłenie, śc erające po- 
woli z najlepszych nawet i najuczew- 
szych — znamię człowieczeństwa; od- 
ruchy energji, wyładowywane w derem 
nej często walce o polaką nskółkę i pol 


Wzorów; „parlament” 


Przed paru dniami odbyło się „uroczy: 

ste" otwarcie hitlerowskiego Reichstagu, 
ma które stawiło się 661 zmobilizowanych 
„posłów”. Jak dontosła berlińska „lekra“ 
pp. „poslowie“, małeżący bez wyjątku do 
partji dyktatora, jednolicie przyodztini w 
mundury szturmowców i głosujący jedno- 
myślmie, bez dyskusji i przez akramację, ża 
wszelkiemi wnioskami rządowemi, sprawia- 
lı wzruszająco - imponujące wrażenie. Oto 
wzór radosno - twórczego „partamentu” — 
pisze berlińska „Iskra, bez opozycji 1 o- 
brzydłych „partyjmików*, którzy tymozim 
sem przechodzą „przeszkolenie“ w obnzach 
koncentracyjnych, «a nieraz i.. na dnie ka- 
i nałów wielkomiejskich. 

Uroczystość inauguracji tego faszystow= 
skiego „parlamentu“  mpokropiona została 
obficie —— wodą święconą: z okazji otwar= 
cia Reichstagu — jak donoszą depesze — 
odbyły się uroczyste nabożeństwa w koś- 
ciołach katolickich i ewangelickich, w obee- 
ności najwyższych dostojników Trzeciej 
Rzeszy. Znać łu zbawienny wpływ ojea je- 
zuity Miiekermanna, który dopiero co wła: 
śnie mianowany został prawą reką p. mmi- 
stra propagandy — Goebbelsa. Prześliczny 
to dowód „współpracy z rządem“, choś tru- 
dno się domyśleć, o co jeszcze można się 
modlić na intencję hitlerowskich „posłów”, 
skoro „na rozkaz najwyższej władzy świa- 
tło wiary prawdziwej ujrzeli“ —już dnwno. 

Dowództwo baonu szturmowego Rechs- 
tagu objął p. generał ogniomistrz Goering, 
ptiastujący — wśród wielu innych zaszczy- 
*ów — również godność szefa tajnej pohcji. 
Przewodnictwo „parlamentu“ hitlerowskie- 
qo znalazło stę, jak widzimy, w najbardziej 
adpowiednich rękach. Akurat właśnie, p. 
Goering, dzieląc się z dziennikarzami FA 
lerowskimi pöidla swemi na proces lip- 
ski, wyrazil ogromny żal,” że oskarżonych 
dotychezas nie zamordowano, że upłymęły 
ju3 trzy kwartały od dnia podpalenia Reich- 
stagu, a trybunał lipski „trzyma sie ab- 
strakcyjnych paragrafów...“ Można być 
pewnym, że p. Goering, jako nrezes osobli- 
wego „parlamentu“, nie będzie się „trzy- 
mał abstrakcyjnych paragrafów", tak sa- 
mo, jak się ich nie trzyma, sprawując in- 
ne funkcje. Wielcy ludzie, do których gro- 
na przecież i p. Goering należy, wogóle=— 
jak wiemy to skądinąd — mie lubią „paras 


grafów", bo czują się ponat nie wyżsi. Do- 
tyczy to zwłaszcza -. "7 narkomanów 
i wogóle różmych „ç 1I" miezupełnić 


zdrowych na umyśle, choć pelnych przesa» 
dnego o sobie mniemania. Bà. 


Gusz O | 
ciem jakichkolwiek motywów polity” 
cznych, rzeczowo i bezstronnie. 

Anol.. niechże i tak będzie... na- 


e. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


skie nabożeństwo, a nieraz topione po 
o radosnym powrocie z pieniędzmi za 
pazuchą urzeczywistniają się w rzadkich 
tylko wypadkach. Często bo te piękne 
my wsysa i wchłania wielkomiejskie 
„dno”, skąd dla rozbitków | wykolejeń 
ców droga do więzień albo do.. Sekwa- 
ny stoi otworem. 

Czytając powieść Wiktora, zapytue- 
my siebie raz po raz dlaczegóź to ta 
nasza emigracja, ten chłop czy robot- 
nik polski, za chlebem goniący pozosta- 
wieni są tak beznadziejnie samym so- 
bie? Dlaczegóż to nikt nie wspomoże 
iak należy nędzy, bezradności i opusz- 
czenia, wydając polskiego emigranta na 
lup francuskich fabrykantów i ferme- 
rów, sędziów i policiantów, urzędników 
i dozorców więziennych? Wałamy wre- 
szcię wielkim głosem: a gdzież są kon- 
sulaty polskie za pieniądze społeczne 
trzymane, gdzie urzędnicy tych kon- 
sulatów, z funduszów publicznych upła- 
cani, których pierwszym obowiązkiem 
'est bronić i chronić naicennieisze pol- 
skie dobro na obczyźnie — ludzi. Lu- 
dzi młodvch, silnych, chętnych do pra- 
cy, stańow'acych bezcenny kap'ta: re- 
zerwowy dla każdego — a zwłaszcza 
będącego ra dorobku — kraju. 

FOLESŁAW DUDZIŃSKI. 
(Dok. naaiąpi.] 
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Z kraju i ze świata Czerwony Borysław po wyborach 


MONOPOL ZAPAŁCZANY BĘDZIE WYRA- 
«BIAŁ ZAPALNICZKI. Wobec kolosalnego roz- 
woju przemyslu zapalniczek, monopol zapa:cza. 
ny zabiega u rządu o pozwolenie na podjęcie pro- 
dukcji i sprzedaży zapalmiczek własnego wyrobu, 
p'zycz m wchodziluby w rachubę także pewne 
obniżenie dotychczasowego podatku. Tak więc 
już sam monopol uznał, że bezsensownie wysoka 
cena obecna zapalniczek wpływa demoralizująco 
ma lucność, 

KONTYNGENT POLSKIEGO ALKOHOLU DO 
AMERYKI. Rząd polski porozumiewa się z rzą- 
dem Slanów Zjednoczonych w sprawie kontyn- 
gentów na import alkoholu z Polski do Amery- 
ki. Ponieważ Ameryka wyznacza ten kontyngent 
na podstawie przywozu z państw europejskich w 
latach 1910 do 1914, Polska ma otrzymać kon- 
tyngent odpowiada jący imporiowi, jaki płynął do | 
Ameryki z dawnych trzcch zaborów. Na najbiiż. 
sze cziery miesiące kontyngent ten ma wynosić 
30 tysięcy galonów. Co do importu piwa polskie- 
go, io będzie on dozwolony bez ograniczenia. 

WYMORDOWANIE CAŁEJ RODZINY CHŁOP. 
SKIEJ. W poniedziałek wydarzyła się w Świil. 
czy, wsi oddalonej od Rzeszowa o 8 km., tragedja. 
Mianowicie nad ranem o godzinie 5 mieszkańcy 
zostali obudzeni łunąa pożaru, wydobywa jącego 
się z domu Jana Gmiewika, sprzeuawcy w skła- 
dzie kólka rolniczego w Świlczy. Raucono się na 
ralunek, a po wyłamaniu drzwi płonącego domu, 
które były zamiknięle z zewnątrz, zauważono w 
izbie pukrwawione trupy żony Katarzyny, leżącej 
z rozłupamą czaszką na łóżku, oraz 8-lelniej Hani 
i 3.lelniej Siasi, córek Gniewka. Samego Jana 
Gniewka po długich poszukiwaniach znaleziono 
przysypanego pogorzeliskiem w sieni obok komo- 
ry. lak dzieci, jak i żona miąły na głowach śla- 
dy licznych uderzeń siekierą, która leżała na po. 
dliodze. Pierwsze wyniki śledztwa oraz sekcja 
zwilok, zwłaszcza Gniewką, którego ciało było pra- 
wie zupelnie zwęglone, nie zdołały ustalić przy- 
czyny zagadkowej Lragedji, Według zebranych 
imiormacyj może w danym wypadku zachodzić 
morderstwo rabunkowe, albowiem Gniewek miał 
podjąć w ostalmich dniach spadek w wysokości 
200 dolarów, a pieniędzy nie znaleziono. Niewy- 
kluczone jest jednak, według krążących wieści, 
iż w przysiępie nagłej depresji duchowej Gnie- 
wek pozabijał żonę i dzieci j popełnił samobój- 
siwo, podpalając się nafią. 

16.797 PODAŃ HERSZA SYBIRAKA. W War- 
szawie niedawno zmarł sędziwy żyd, niejaki 
Ginsburg, który zas'vnął z tego, że całe życie 
pieniaczył się po : ch. Po jego zgonie w ku. 
juarach sądowych, “ przedpokojach gabinetów 
prokuratorskich i sędziowskich, ukazał się nowy 
pieniacz, Hersz Sybirak. Sybirak od kilku lat za- 
rzuca władze niesamowitemi podaniami, projek. 
tami zmian kodeksu karnego, szeregu ustaw, kon. 
styłucji itd. Wczoraj do władz sądowych Sybirak 
złożył nowe podanie, opatrzone kolejnym nume- 
rem, w którem zawiądamia wladze sądowe, że o- 
trzymał od Ginsburga na łożu śmierci pełnomoc- 
niciwo do prowadzenia jego spraw w kwestji za- 
targu, ciągnącego się od pięćdziesięciu lat z nie- | 
jakim Nowińskim. | 

„NABOŻNI“ PERSOWIE SKAZANI W POL- 
SCE NA WIĘZIENIE. Donoszą z Warszawy: — | 
Onegdaj zapadł wyrok na Persów, oskarżonych 
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o przemyt dywanów, które rzekomo miały im 
służyć do modlitwy, — tylko zbyt wielką iłość 
tych przyrządów kullu religijnego pokrzyżowała 
im szyki. Sąd orzekł, że modlitwa swoją drogą. 
a kara swoją drogą i skazał Izmaila Hassanzade, 
prezesa kolonji perskiej w Berlinie za przemyt i 
sfałszowanie dokumentów na dwa lata więzienia | 
oraz grzywnę w wysokości 30 tysięcy złotych lub | 
dwa lala aresztu. Brat jego Jussuf, stale zamiesz- | 
kały w Warszawie, zą pomoc w przemycie, rów- | 
nież zaplaci grzywnę 30.000 złotych lub posiedzi ; 
dwa lata „w areszcie. Izmail Hassanzade, jako ob. | 
cokrajowiec, nie mający prawa pobytu w Polsce, | 
ma naiomiast przywilej siedzenia w więzieniu, | 
gdzie pozostał. 
SMUTNE SKUTKI PRZYGODNEJ ZNAJOMO- | 
śCI W WAGONIE. Kupiec warszawski p. Leon 
i 
| 
| 
| 


Żytomirski, jadąc do Wilna, zawarł w pociągu 
przygodną znajomość z pewną młodą osóbką, któ. 
ra zwierzyła mu się, że jedzie do Wilna, do ro- 
dziców. Nazajutrz oboje spotkali się i wieczór SPE- 
dzili w jednej z restauracji. Nagle ktoś zapukał 
do gabinelu, a gdy drzwi się otworzyły, na progu 
stanął mężczyzna. Na widok przybyłego kobieta, 
towarzysząca Żytomirskiemy, krzyknęła: „Jesteś. 
my zgubieni! Ten pan jest moim mężem!”*. Ten o- 
statni zamknal drzwi na klucz potem wydobyw- 
szy z kieszeni rewolwer, przysiadł się do stolu. | 


(Korespondencja własna) 

Dnia 29 października zostały ogłoszone wybo- 
ry do Rady miejskiej na 10 grudnia. Przygotowa- 
nia te robiła sanacja w wielkiej tajemnicy, aby 
nas zaskoczyć nieprzygotowanymi i w ten spo- 
sób odnieść zwycięstwo. Sama już ustawa jesi 
tak skonstruowana, że wymaga dużego nakładu 
pracy, by w lak krótkim czasie móc wszystko na- 
leżycie przygotować. Ponieważ Partja nasza po- 
stanowiła wziąć udział w wyborach do Rad miej. 
skich, przeto Rada Robotnicza powolała z łona 
swego komitet wyborczy do przeprowadzenia wy- 
borów. Towarzysze z zapałem zabrali się do pra- 
cy. Odbyto szereg konferencyj z delegatami, parę 
wieców, a robotnicy borysławscy dostatecznie by- 
N uświadomieni o znaczeniu tych wyborów. Kar- 
ność i solidarność, wynikająca ze zrozumienia 
chwili, a nie z nakazu, była dowodem wysokiej 
świadomości robolników borysławskich. Sanacja 
była pewna zwycięstwa, oceniając nasze siły na 5, 
a najwyżej do 7-miu mandatów. Rada Robotnicza 
postanowiła iść sama, bez żadnych kompromisów, 
bez żadnych spółek, — Ułożono listy kandydałów 
wyłącznie z członków Partji. Sanacja zaś szukała 
oparcia w mniejszościach narodowych. ( 

Z przedłożonych list unieważniła nam sanacja 
listę w jednym okręgu, w len sposób miała za- 
bezpieczone przejście trzech mandatów bez wy- 
borów. 

USDP unieważniła sanacja listy w 5 okręgach, 
ratując w ten sposób sprzymierzone UNDO od klę- 
ski. W ważniejszych natomiast okręgach pozosia- 
wila listy komunistów, by przy ich pomocy od- 
ciągnąć”nasze głosy robotnicze. Te pąsunięcia wy” 
wołały oburzenie wśród robotników. Skutek był 
odwrotny. i 

Jeżeli chodzi o podział sił, to pomijając okręg IV, 
gdzie wyborów nie było z powodu unieważnio- 
nych list, wszystkich uprawnionych do glosowa- 
nia było 20.800, z czego przypadało na wyborców 
polskich 10.100, na żydowskich 6.700 i ukraiń- 


a w O R R 


Rzekoma żona dostała ataku spazmatycznego, a 
wówczas domniemany jej mąż, grożąc cały czas 
bronią, odezwał się do kupca: — „Pan mi za to 
wszystko odpowie! Bałamuci mi pan żonę! Ja pa- 
nu iego nie daruję". Z. tłumaczył się, że nie wie- 
dział, iż kobieta, z którą zawarł znajomość w wa- 
gonie, jest mężalką. „Zazdrosny”* mąż oświadczył 
wkońcu, że golów jest zrezygnować z „prze.ewu 
krwi“ pod warunkiem, że otrzyma odpowiednią 
sumę na wyjazd .; Wilna, aby rozstać się ze swą 
niewierną małżonką. Dla uniknięcia skandalu, Ż. 
więczył nieznajomemu 475 złotych, ponadio ze- 
gaiek złoty z dewizką i, zadowoluny z takiego za. 
kończenia, opuścił lokal. Zdawałoby się, że na iem 
koniec. Upłynął dzień i kupiec zetknął się na uli- 
cy z ową lajemniczą parą malżeńską. To mu na- 
sunęło podejrzenie, że wpadł w sidla aferzystów, 
którzy, jak się okazało, w podobny sposób nabrali 
już wielu mężczyzn. Ona gra rolę „niewiniątka”, 
on zaś występuje w roli zazdrosnego małżonką i 
pod tym pretekstem wyłudza okup. Sprawą tą 
zaimieresowała się policja śledcza. 

NIEZWYKŁY NAPAD BANDYCKI W ŁODZI. 
Przy ul. Rzgowskiej 52 znajduje się sklep win i 
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wódek Kulawiaka. W sobotę około godziny 9'30 | 


wieczorem zapukał ktoś do drzwi frontowych, = 
Właściciel sklepu, przypuszcza jąc, że to jakiś spó- 
źniony gość przyszedł po wódkę, otworzył drzwi. 
W tej chwili otrzymał silne uderzenie w pierś, aż 
zatoczył się do sklepu i padł na ziemię, Do wnę- 
trza wiargnęło trzech zamaskowanych mężczyzn, 
którzy pod grożbą rewolwerów domagali się pie- 
niędzy. Kiedy właściciel ociągał się, porwali znaj- 
dujące się w szufladzie 350 złotych. Przed opusz- 
czeniem sklepu zagrozili Kulawiakowi, że w ra- 
zie wyjścia ze sklepu przed uplywem godziny 
przypłaci to śmiercią, gdyż przed sklepem będzie 
czekał jeden z bandytów. Bandyci uciekli poem 
przez ulicę Łączną. W czasie ucieczki natkmęli się 
na posterunikowego Amdrysza, który wezwał ban- 
dytów do zatrzymania się. Ci oddali w kierunku 
posterunkowego kilkanaście strzałów, raniąc go 
ciężko. Posterunkowy zdołał oddać kiika strza- 
łów, poczem osunął się nieprzytomny na ziemię, 
Odgłos strzałów zaalarmował posterunek policyj. 
ny. Zmaleziono tylko nieprzytomnego policjanta, 
bandyci bowiem zdołali się ulotnić, Zarządzono 
pościg i szereg obłąw. 

ZAMACHY PETARDOWE W. POZNANIU, — 
Wiaściciele sklepów w Poznaniu zos ali porusze- 
ni niezwykłemi zamachami na dwa składy w śród 


| mieściu. Pierwszego zamachu dokonano na skład 


firmy „Wohiwort* przy Starym Rynku. Pewien 
osobnik włożył kupującemu w tym składzie ja- 
kieś przedmioty niejakiemu p Fili do kapelusza 
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skich 4.000. A ponieważ udział w wyborach brało 
71% wyborców, przeto wybierało 7.171 Polaków, 
4,757 żydów i 2.840 Ukraińców. Ponieważ sanacja 
otrzymała wraz z odrębną listą ukraińską w jed- 
nym okręgu 7.624 głosy, a głosy UNDA i sanacji, 
po odliczeniu UŚDP 171 i komunistów 481, wyno- 
siły 6.945, z tego zaiem wynika, że sanacja uzy- 
skała zaledwie 679 głosów polskich. Tak mniej 
więcej przedstawiają się wpływy sanacji na te- 
renie Borysławia. Partja nasza natomiast sama 
jedna zdobyła 6.484 głosów czyli 43.8 wszystkich 
oddanych głosów. 

A przecież Partja nasza szła do wyborów bez 
środków materjalnych, bez obietnic i płacenia agi. 
tatorów, szła do wyborów jedynie, opierając się 
na ofiarności, pracy i świadomości robotniczej. 
Nie pomogły sanacji całe tabory firmowych i pry. 
walnych aut i powozów do wożenia wyborców, 
nie pomogli opłacani agitatorzy, nie pomogły hek- 
tolilrówki piwa i wódki, robotnik szedł do urmv 
wyborczej pieszo, często głodny, ale dwójkę trey- 
mał w garści, bo przestał wierzyć w ową legen- 
darną sanacyjną bułkę z szynką byle głosował na 
jedynkę, 

, Układ sił w nowowybranej Radzie przedstawia 
Się następująco: PPS 17, sjoniści 11, sanacja 8. 
Undo 4; według narodowości: Polaków 2%, Żydów 
11, Ukraińców 4. 

Blok sanacyjny poniósł fiasko. Robotnicy z tej 
walki wyszli zwycięsko, dowiedli, że Borysław 
jest czerwonem miastem robotniczem. 

Jeżeli czytamy o zwycięstwach sanacji przy wy- 
borach w innych miejscowościach, to mamy wra- 
żenie, że te zwycięsiwa wyglądają tak, jak u nas 
w IV okręgu, jak w Kałuszu, gdzie wszystkie li- 
sty robotnicze zostały unieważnione. Ugrupowa- 
nie silne, mające oparcie w społeczeństwie, nie po- 
trzebuje uciekać się do unieważniania list prze- 
ciwnika. Dowodzi to słabości i tchórzostwa sa- 
nacji. 

— 000 — 
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większy pakunek, opakowany papierem. Gdy Fila 
zamierzał pakunek ten wyrzucić z kapelusza, W 
tym momencie nastapila bardzo silna delunacja. 
Fila stracił palec u prawej ręki, oraz zosiał do- 
tkliwie poraniony. Jak się późmiej okazało, spra- 
wca włożył do kapelusza p. Fili opakowaną w pa. 
pier petardę o niezwykłej sile działania. Drugiego 
zamachu dokonano przy ul. Wronieckiej w Po- 
zmaniu, gdzie przypuszczalnie ten sam sprawca 
wrzucił do skladu firmy „Gobelim* petardę, któ- 
ra również eksplodowała, nie -wyrządzając na 
szczęście nikomu żadnej krzywdy. W toku energi. 
cznie prowadzonych dochodzeń, policja areszto- 
wała niejakiego Wikiora Łuczaka (Wlk, Garba- 
ry 4), jako domniemanego sprawcę tych zama- 


ÓW. 

JEDEN TRUP PRZY STOLE, DRUGI W Łóż. 
KU. Przerażającego odkrycia dokonano w sobotę 
wieczorem w Poznaniu w mieszkaniu kapitalisty 
Henryka Kwrzyszkowskiego przy ul. Szyperskiej 
20. We wspomnianym domu zajmowął cztercpo. 
kojowe mieszkanie 65-letni właścicieł kamienicy 
Henryk Ktrzyszkowski, a gospodarstwo prowadzi- 
ła mu cziendziestokiskcleinia głuchoniema Sta- 
nisława Stepkówna. W ciągu soboty wszelkie pu- 
kania do mieszkania Knzyszkowskiego były bez- 
owocne. Nie widziano też domowników. Gdy po- 
dejrzany ten slan przeciągnął się do popoludnia, 
sąsiedzi przywołali policję. — Przemocą otwarto 
drzwi, a oczom przybyłych przedslawił się prze- 
rażający widok: W jednym pokoju siedział przy 
stole martwy Henryk Krzyszkowski, a w pokoi 
ku obok leżała na łóżku Stanisława Stepkówna z 
słabemi oznakami życia. Przywołany lekarz po- 
gotowia stwierdził zgon śp. Krzyszkowskiego wsku: 
tek zaczadzenia gazem. — Śmierć jego nastąpiła 
już przed kilku godzinami. Siepkównę po udzie- 
leniu pomocy doraźnej przewieziono do szpitala 
w stanie bardzo ciężkim. Ze względu na to, że 
Siepkówna jest głuchoniema i narazie bardzo sła. 
ba, nie można wyjaśnić okoliczności tragicznego 


adku. 

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY POLSKIEJ W MO- 
SKWIE. Zamknięto wyslawę nowoczesnej sziuki 
polskiej w Moskwie, która cieszyła się niebywalem 
powodzeniem. W ciągu miesiąca adwiedziło ją 
zgórą. 30.000 osób. „Izwiestja” zamieszczają o wy- 
stawie bardzo przychylne recenzje pióra wybitne- 
go malarza i teoretyka sztuki Juona, który wy- 
mienia literalnie wszystkich uczestników wysta- 
wy, wyróżniając szczególnie prace profesorów 
krakowskich Jarockiego i Dunikewskiego. Litera- 
turę artystyczno-jnopagandową, przywiezioną Z 
wystawy, autor artykułu uważa za wzór w dzie. 
dzimie tego wydawnictwa. 
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TELEGRAMY 


ZATWIERDZENIE WYROKU 
NA MORDERCÓW HOŁÓWKI 
Warszawa, 19 grudnia (Tel. wł.). Dzis przed 
Sądem Najwyższym odbyła się rozprawa kasa- 
cyjna w sprawie zasądzonych przez sąd przysię- 
głych w Samborze Baranowskiego i Motyki za u- 
dział w zamordowaniu Tadeusza Hołówki. Sąd 
Najwyższy skargę kasacyjną odrzucił i temsamem 
zatwierdził wyrok samborski. 


ROZWIĄZANIE KARTELU KARBIDOWEGO 

Warszawa, 19 grudnia (Tel. wł.). Przed sądem 
kartelowym pod przewodnictwem sędziego Sądu 
Najwyższego Giżyckiego odbyła się dziś rozprawa 
przeciw kartelowi karbidowemu. Z referatu sę- 
dziego Wawrzkowicza wynika, że koszt własny 
produkcji karbidu wynosi 300 zł, a cena sprze- 
dażna 710 zł. Sąd wydał wyrok rozwiązujący kar- 
tel karbidowy. 


SCALENIE UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

Warszawa, 19 grudnia (Tel. wł.). Jak donoszą 
z kół rządowych, wiadomości o odroczeniu termi- 
nu wejścia w życie usiawy o scaleniu ubezpieczeń 
społecznych do 1 kwielnia przyszłego roku, są nie- 
ścisłe. Decyzja w tej sprawie jeszcze nie zapadła 
i ma być powzięta dopiero przed święlami. 


NOWI GENERAŁOWIE 


Warszawa, 19 grudnia (lel. wL). Dziennik per- 
sonalny min. spraw wojskowych ogłasza nomi- 
nację na generałów brygady pułkowników: Raj- 
skiego, szelia deparlamemiu lotnictwa, Godziejew- 
skiego, Drapelli i Andersa. 


PRZERWA W UKŁADACH HANDLOWYCH 
POLSKO-FRANCUSKICH 

Paryż, 19 grudnia (PAT). Prowadzone od kilku 
tygodni między rządami polskim i francuskim ro- 
kowania handlowe, mające za przedmiot rewizję 
traklalu handlowego z r. 1924 z powodu wprowa- 
dzenia w Polsce nowej taryfy celnej, zostały pro- 
wizorycznie zawieszone na okres świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku. Zostaną one wzno- 
wione 8 stycznia. Obie delegacje dszły do porozu- 
mienia w sprawie ceł, które obowiązywać będą 
od dnia wejścia w życie nowego irakialu handio- 
wego. Obecnie dyskutowane są podstawy układu 
komlyngentowego między obu krajami. Dyskusja 
nad pozosiałemi kwestjami zostanie wznowiona 
w styczniu. 


MASOWE POZBAWIANIE PRAW 

OBYWATELSKICH W NIEMCZECH 
Berlin, 19 grudnia (PAT). Według zestawienia 
irzędowego 130.000 osób na obszarze Rzeszy obję- 
tych zostanie rozporządzeniem o weryfikacji po- 
siadanych względnie nabylych praw obywatel- 
stwa niemieckiego. Wśród nich znajduje się około 
12.500 naluralizowanych żydów wschodnich, któ 
rzy do Niemiec przybyli po roku 1918. Wśród za- 
grożonych, klórych może dotknąć usława z dnia 
14 lipca, znajdują się liczni Niemcy, pochodzący 
z obszarów odlączonych od Rzeszy. W samej 
Wesifalji południowej władze nakazały zbadać 
obywatelstwo w stosunku do 7.200 osób. 


ZWALNIANIE Z OBOZÓW 
KONCENTRACYJNYCH 

Berlin, 19 grudnia (PAT). Z obozów koncen- 
tracyjnych w Oranienburgu i Brandenburgu taj- 
mą policja państwowa zwolniła większą ilość in- 
ternowanych. W Oranienburgu wypuszczono 300 
osób. Dyrektor tajnej policji państwowej zwrócił 
się do opuszczających obóz więzienny z ostrzeże- 
niem, że muszą być przygotowani na surowe re- 
presje, w razie gdyby z powodu dzialalności anty- 
pańsiwowej popadli znowu w konflikt z wła- 


A 
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10 WYROKÓW ŚMIERCI 
Berlin, 19 grudnia (PAT). Trybunał Rzeszy w 
Lipsku zatwierdził 10 wyroków śmierci wyda- 
nych na oskarżonych o napad na schronisko hi- 
tlerowców w Duesseldorfie. 


OBURZENIE W ANGLII Z POWODU 
BANKRUCTWA NIEMIEC 

Londyn, 19 grudnia (PAT). Częściowe zawie- 
szenie obsługi pożyczek zagranicznych przez Niem. 
cy wywołało burzę w prasie angielskiej. „Times“ 
stwierdza, że posunięcie Schachia nie jest bynaj- 
mniej uzasadnione wobec rozwoju sytuacji go- 
spodarczej Niemiec w ciągu ostatnich 6 miesięcy 
i musi ujemnie oddziałać na kredyt niemiecki. 
„Daily Herald" zapowiada ostre protesty i prze- 
widuje, że Gily zażąda, aby rząd brytyjski podjął 
akcję dyplomatyczną. „Daily Telegraph", zapo- 
'wiadając surową krytykę postepowania Niemiec 
ze strony City londyńskiej, podkreśla, że wiara 
(City w Niemey jako uczciwego dłużnika rostąła 
gachwiana. 


Nr. 293, Środa 20 grudnia 1933 r. 


O przeszło 34.000 wzrost bezrobocia 
W jednym (yoodniu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 19 grudnia. 
Agencja PAP podaje, że liczba zarejestrowa- 
nych w dniu 16 b. m. bezrobotnych wynosiła 
307.690, tj. wzrost w przeciągu tygodnia o 34.639. 
Na G. Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 86.181, 
wzrost o 1930. 


A TYLKO 65.000 OTRZYMA ZASIŁKI 
Dziś odbylo się posiedzenie zarządu głównego 
funduszu bezrobocia, na którem ustalono prelimi- 
narz na I kwariał 1934. Preliminarz przewiduje 
na zasiłki 9,482.400 zł. w przewidywaniu, że liczba 
uprawnionych wyniesie około 65.000. 
—000— 


Mowy posłów Czapińskie$o i dra Wrony 
przeciw cenzurze i Koniiskatom pism 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 19 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej omawiano budżet min. spraw we- 
wnętrznych. Wydatki wynoszą 195,160.430 zł., z 
czego 104,527.370 na policję, 6 miljonów na fun- 
dusz dyspozycyjny, 38,852.350 zł. na KOP. 

W dyskusji mówcy opozycyjni wskazywali na 
nadużycia policji i administracji. Cytowano cały 
szereg jaskrawych faklów, którym posłowie sana- 
cyjni nic przeciwstawić nie mogli. Jedynie poseł 
Polakiewicz (BB) usiłował powoływać się na po- 
lityka angielskiego Churchilla, lymczasem — po- 
wiada p. P. — polscy opozycjoniści prawią o zgni- 
liżnie. 

W mowie swej minisier spraw wewnętrznych 
p. Pieracki zapowiedział kurs represyjny w kraju 
w razie antyrządowych wysiąpień. Co się tyczy 
wyborów gromadzkich, minister mówi, że twier- 
dzenia o nadużyciach są niesłuszne, gdyż w wy- 
borach „ujawnił się zdrowy instynkt ludu". 

Referent pos. Paczek (BB) wyglasza mowę po- 
chwalną pod adresem policji. 

Pos. Rymar (kl. nar.) omawiał zamordowanie 
Chudzika i zranienie maj. Owoca w Brzozowie. 


TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI, 
któremu BBeki ciągle przerywają, stwierdza, że 
represyjna polityka rządu wynika stąd, że wpra- 
wdzie w Polsce jest sysiem rządów jednopartyj- 
nych, ale nie calkowicie przeprowadzono wyru- 
gowanie z życia spolecznego wszelkich innych 
programów i nastrojów. Jest ciągly konflikt mię- 
dzy większością społeczeństwa a rządem, Rząd 
nie jest w stanie utrzymać się przy przestrzeganiu 
nawet własnych swoich ustaw i musi uciekać się 
| do represyj i wymijania prawa, Dowodem tego 
są samorząd, zgromadzenia publiczne, dalej pod- 
| 
| 
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represyjnego, wreszcie cyfry obecnego budżetu. 

Mowca, odbijając argumenty pos. Polakiewicza, 
stwierdza, że opozycja walczy nie przeciw Polsce, 
lecz przeciw obecnemu rządowi. Co do wyborów 
samorządowych, to nie zdrowy instynkt zwycię- 
żył, lecz znana technika wyborcza. Listy socjali- 
styczne unieważniano na Pomorzu, w Poznań. 
skiem ij w Małopolsce, 

Dalej omawia represje w stosunku do zgroma.- 
dzeń i praktyki cenzury. Konfiskuje się „Na- 
przód” i „Robotnika“ __ w „Naprzodzie” skonfi- 
skowano nawet artykuł, składający się wylącznie 
z cytatów z pism i przemówień prezydenta Mo- 
ścickiego i Piłsudskiego. Dalej wylicza wypadki 
bicia i strzelania do robotników i chłopów, wska- 
zując na wypadki w Ropczyckiem i Łańcuckiem. 

Obszernie omawia zamordowanie Chudzika i 


Londyn, 19 grudnia (PAT). Agencja Reutera do- 
nosi, że dzisiaj rano odbyło się w Londynie po- 
siedzenie komisji międzynarodowej, zajmującej 
się sprawą podpalenia Reichslagu. Przewodniczył 
posiedzeniu syn b. premjera szwedzk. przywódca 
socjalistów szwedzkich Branting. Członek komisji 
Framcuz , Bergery przedstawił komisji sprawo- 
zdanie specjalnego komiletu, który udał się do 
Lipska. Wedlug danych, jakie zdobył ten podko- 
mitet, van der Lubbe nie mógł działać sam, jak 
również niemożliwe jest, aby oskaiżeni członko- 
wie partiji komunistycznej mogli współdziałać 
przy podpaleniu Reichs.agu, Przeciwnie, istnie- 
ja poważne dane, że wlaśnie członkowie partji 
hitlerowskiej w jakiś spcsób przyczynili się do 
powstania pożaru. kergery wskazał następnie na 
cświacczenie oskarżcnego van der Lukbego, któ- 


Hołówki jako wyniki prowokacji. Szef bojowego 
resortu UDW Baranowski od szeregu lat był kon- 
fidentem policji, brał 200 zł. miesięcznie i wyso 
kie wynagrodzenie „od sziuki* za wydawanie U- 
kraińców. 


Polityka wewnętrzna rządu nie szanuje nawet 
sanacyjnych ustaw. Rozdźwięk między społeczeń- 
stwem a rządem sanacyjnym rośnie. Racjonalna 
polilykę rząd zaslępuje represją. Łatwo pojąć, jak 
to się odbija na nastrojach ludności, jak to sprzy» 
ja wzrostowi sił pańslwa, zwłaszcza dziś w obli- 
czu niebezpieczeńsiwa zagranicznego. 

Minister Pieracki odpowiada, że w sprawie Ba- 
ranowskiego islolnie były popelnione błędy, ale 
lo nie znaczy, że była prowokacja. 


Pos. dr. Wrona (str. lud.) oświadcza, że różnica 
między rzeczywistością polską a lem, co się o niej 
mówi w tej sali, jest większa niż między niebem 
a ziemią, Rząd otacza się samochwalsiwem. — 
W „Faraonie“ Prusa jest scena, w której faraon 
sposirzega, że wilający go enluz astycznie lud po- 
pędzany jesl balami. Rząd dziś jest w roli Fa- 
raona, ale wiele rzeczy nie widzi i nie wie i in- 
formowany jest stronnie. Mówca oświadcza, że 
stosunki w prasie wytworzyły się gorsze niż za 
czasów cenzury rosyjskiej, bo wówczas przynaj- 
mniej wiedziano co wolno, a co nie. Dziś redaktor 
musi zgadywać myśli cenzora. Pos. Wrona oma- 
wia następnie praktyki starościńskie i przytacza 
fakt, że zabroniono uczczenią 15 rocznicy Śmierci 
członków POW z r. 1918, którzy zginęli w demon- 
stracji przeciw pokojowi brzeskiemu. W .Kra- 
snymslawie miejscowy inżynier wyraził przypu- 
szczenie, że slarosta zoslanie przeniesiony. Na 
drugi dzień skazano tego inżyniera na 200 złotych 
grzywny za to, że — zagrażał życiu żony starosty, 
bo gdyby się dowiedziała, że mąż ma być przenie- 
siony, toby się tak przejęła, że umariaby... 

Wyborów gminnych nie było, były nominacje 
radnych. Ghlopi nie składają protestów, że pod- 
czas mrozów wzywani są przez slarostów do urzę- 
dów położonych o kilkanaście kilometrów cd ich 
wsi. Poseł Jan Kotarski, ludowiec, otrzymał takie 
wezwanie pod rygorem przymusowego doprowa. 
dzenia jeśli nie stawi się dobrowolnie, 

Min. Pieracki: To jest bezprawie. Niech mi pan 
da lo wezwanie, 

Pos. Wrona wręcza ministrowi dokument i mó- 
wi dalej: Stronniciwo ludowe dalekie jest od dro- 
gi walki orężnej, ale siwierdzić trzeba jednak, że 
chłop ma teraz mniej przywiązania i miłości dla 
państwa, gdyż jest traklowany jak obywatel dru- 
giej klasy. Mówca apeluje, aby państwo oprzeć na 
całem społeczeństwie i pamiętać o tem, że poza 
py jest 70-procentowa masa ludności chłop. 
skiej, 


Londyński proces o podpalenie Reichstagu 


Oświadczenie to — jak zaznacza Bergery = 
jest wysoce znamienne; jeśli się je zbada oka- 
że się, że w czasie, jakim rozporządzał w kry- 
tycznym momencie van der Lubbe musiał wy- 
konać 167 różnych czynności. Ponieważ spo- 
strzegawczość van der Lubbego jak również i 
jego stan psychiczny wskazują, że tego nie mógł 
zrobić wobec tego stanowi to miażdżące obale- 
nie przypuszczenia jakoby van der Lubbe dzia» 
łał sam. Omówiwszy następnie szeroko zezna- 
nia świadków w procesie lipskim Bergery o- 
świadczył, że nic takiego nie stało się w Lip- 
sku, co mogłoby wpłynąć na zmianę przekonań 
członków komisji międzynarodowej o niewin+ 
ności oskarżonego Torglera. Zamykając posie 
dzenie przewodniczący oświadczył, że ostatecze 
ne wnioski komisji będą ogłoszone jutwo popo- 


re tryłntiał zaakceptował, a dotyczące sposobu, | łudniu. 


kreślenie przez p. ministra Pierackiego momentu 
| w jaki van der Lubbe Reichstag poapalił. 
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Robotnicy krakowscy! 


Na inwalidów wojennych spadają dotkliwe cio- 
sy. Inwalidzi wojenni i wdowy z armij zaborczych 
mają zostać pozbawieni wszelkiego zaopatrzenia, 
a zaopatrzenie inwalidów i wdów wojennych z 
armji polskiej ma zostać okrojone. W tem cięż- 
kiem nieszczęściu niezliczeni inwalidzi zwracali 
się błagalnie do „Naprzodu“, który jest zdawien 
dawna znany jako szczery i nieprzekupny obroń- 
ca pokrzywdzonych. Prosili, żeby „Naprzód“ ujął 
się za nimi, żeby publicznie poruszył ich sprawę, 
żeby nie dał przejść nad nią w milczeniu, żeby 
dał wyraz ich głosowi rozpaczy. I jak wiadomo 
czytelnikom naszym, „Naprzód“ wystąpił z ich 
sprawą publicznie. 

Ogół inwalidów jest „Naprzodowi” szczerze 
wdzięczny za io, że bez ogródek napisał prawdę. 
Ale znalazły się wśród nich nieliczne jednostki, 
które umyśliły sobie skorzystać osobiście na 
krzywdzie ogółu i gorliwem służalstiwem wkraść 
się w łaski, W tym celu jednostki te ukartowały 
bezecną intrygę przeciw „Naprzodowi”. Miamowi. 
cie jedenastu inwałidów postanowiło nie sprzeda. 
wać „Naprzodu“ w swoich kioskach. Są to nastę- 
pujący inwalidzi: 

Augustyn, ul. Kopernika koło Nr. 7, 

Bąk, ul. Rakowicka róg Topolowej, 

Górnisiewicz, Podgórze, ul. Lwowska kolo ti- 
gury, 

Hanek, Podgórze plac Zgody Nr. 4, 

Koperny, przy III moście, 

Madrygowa, ul. Śląska, 

Markowska, Podgórze, ul. Kalwaryjska róg ryn- 
ku, 

Mróz, ui. Długa róg ulicy Szlak, 

Nowak, Nowa Wieś, ul. Kazimierza Wielkiego 
przy restauracji Zaborskiego, 

Stankiewicz, ul. Pijarska, 

Zwoliński, Salwator. 

Wymienione kioski odmówiły sprzedaży „Na- 
przodu”. 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

NA TEN BOJKOT ROBOTNICZEGO PISMA 
ROBOTNICY KRAKOWSCY NIE POZOSTANĄ 
DŁUŻNI ODPOWIEDZI! 


SKORO TE KIOSKI ZDEKLAROWAŁY SIĘ 
WROGO WOBEC ROBOTNIKÓW, TO ROBOT- 
NICY NIE MAJA POWODU POPIERAĆ SWOICH 
WROGÓW SWOJEMI WŁASNEMI PIENIĘDZ. 
MI I KUPOWAĆ COKOLWIEK W TYCH KIO- 
SKACH. WROGOM NASZYM NIE BĘDZIEMY 
ZANQOSILI NASZYCH PIENIĘDZY! 

Będziemy kupowali u swoich, choćby o kilka- 
dziesiąt kroków dalej! Kto jest naszym jawnym 
wrogiem, ten niechaj się pożegna z naszemi pie- 
niędzmi! Dość jest inwalidów, dość jest kiosków 
w Krakowie, nie musimy dać targować właśnie 
tym, którzy nas nie chcą. 

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 
Kraków-miasto, 
Krakowska Rada Związków Zawodowych. 


Sprostowanie urzędowe 


Na podstawie art. 21 ustawy prasowej proszą 
o umieszczenie spwosiowanią ariykulu pod tylu- 
lem „Jak wygląda pomoc dla bezrobotnych”, u- 
mieszczonego w tamtejszym dzienniku w dniu 
6 gruania 1938 w numerze 281, ua stronie 7. Nie- 
prawdą jest, jakoby rozdziałem żywności pomię- 
dzy bezroboinych zajmują się na mowincjach u- 
rzędy gminne. Prawdą jest, że rozdziałem żywmo. 
ści między bezrobotnych na prowincji zajmują 
się urzędy gminne na polecenie powiatowego ko- 
mitelu pomocy bezrobotnym i żywność ią roz- 
dzielają urzędy gminne śc:śle wedle wskazówek 
powiatowego komitetu pomocy bezrobolnym. — 
Nieprawdą jesi, jakoby w gminie Rakowice bez- 
robolni nie otrzymali racji żyw nościowej, ponie- 
waż pan komisarz uznał to za Siusowne skreślić 
z listy wielu bezrobotnych, którzy rzekomo nie po- 
trzebują. Prawdą jest, że w gminie Rakowice na 
podslawie zarządzenia powiatowego komitetu do 
spraw bezrobocia z dnia 30 pażdziernika 1938 
L.: F. P. apr. 2/V/83 i przydziału tegoż komite- 
tu z dnia 10 listopada br. L.: F. P. apr. 2/933 zo- 
stało pobrane 8800 kg. ziemniaków, 5000 kg. ka- 
pusty i 200 kg. soli i rozdane ściśle według wsika- 
zówUk komilelu sześćdziesięciu głowom rodzin 
bezrobotnych ma ogólną ilość około 300 osób, — 
w dniach od 16 do 19 listopada br. 8100 kg. zie- 
mniaków, 5000 kg. kapusty i 200 kg. soli. Nie- 
prawdą jest, jakoby żywność uległa zupelnemu 
zniszczeniu i przemarzło kilka fur ziemniaków. 
i kapusty, które się nie chciało rozdać bezrohot. 
nym. Prawdą jest, że cały zapas pobrany na przy. 
dział komiletu został uozdany bezrobotnym, na- 
tomiast ZMARZLA) 200 KG ZIEMNIAKÓW, pozo- 
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Po wyborach do Rady miejskiej w Krakowie 


W niedzielę 17 bm. odbyły się w Krakowie dwa 
wielkie zgromadzenia ludowe przy ul. Dunajew. 
skiego 5 i w Podgórzu. 


ZGROMADZENIE W DOMU ROBOTNICZYM 


Tłumne zgromadzenie przy ul. Dunajewskiego 
zagaił wobec przepełnionej sali tow. Murzyn. Do 
prezydjum powołani zostali tow. Kubanek, Wroń- 
ski i Bulsiewicz. 

Głos zabraał pierwszy tow. dr. Drobner, który 
oceniając wynik wyborów 10 bm., podkreślił u- 
widocznienie się zarówno nicości komunizmu na 
gruncie krakowskim, jak i nieuczciwych metod 
stosowanych przez komunistów. Zgłoszone listy 
komunislyczne były zaopatrzone ogólem w pól- 
trzecia tysiąca podpisów, a, w dniu wyborów na 
listy Nr. 7 padło wszystkiego 881 głosów. Komu- 
niści poprostu wyłudzali podpisy od robotników, 
podając się za przedstawicieli bloku socjalistycz- 
nego, ale to nie zamaskowało ich rzeczywistej 
słabości. Wybory 10 bm. wykazały, że klasowo 
uświadomiony proletarjat krakowski jest wierny 
socjalizmowi. ` 

Tow. Przybyś przedstawił zgromadzonym bi- 
łans wyborów 10 bm., stwierdzając rzetelny suk- 
ces PPS. Mimo wszystkich szluczek i gwałtownej 
agitacji BB, mimo że ordynacja wyborcza ode- 
pchnęła od urn 3 roczniki młodych wyborców, 
blok socjalistyczny osiągnął więcej głosów niż 
PPS i Bund otrzymały w wyborach do Sejmu 
w r. 1930, gdy głosowano od 21-go r. życia. Wybo- 
ry samorządowe wykazały, że fala socjalizmu w 
Krakowie wzbiera niepowsirzymanie nawet w tak 
niepomyślnym naogół okresie, jaki obecnie prze- 
żywamy. 

Tow. dr. Schreiber podkreślił, że dzień 10 bm. 
był, naprzekór wszystkim, którzy usiłują rozbić 
obóz prolelarjacki siejąc w nim nienawiści ple- 
mienne czy wyznaniowe, wspaniałą manifestacją 
i triumfera solidarności klasowej proletarjatu pol. 
skiego i żydowskiego. 

Mowy były często przerywane oklaskami, wśród 
licznie zebranego audytorjum robotniczego pano- 
wał nastrój podniosły. Rezolucja wyrażająca peł- 
ne zaufanie dla PPS zostałą uchwalona jednogło- 
śnie, poczem zgromadzeni rozeszli się z pieśnią 
„Czerwonego Sziandaru” na. ustach. 


ZGROMADZENIE W PODGÓRZU 


Sala Domu lramwajarzy oraz boczne ubikacje 
zapełniły się szczelnie uczestnikami. Zagaił tow. 
Cekiera, do prezydjum powołano tow. Rusina 1 
Wąsowicza. 

Pierwszy zabrał głos tow. dr. Rosenzweig, który 
w obszernym referacie omówił sprawy samorzą- 
dowe, oraz stanowisko radnych socjalstycznych w 
przyszłej radzie miejskiej. Zebrani z wielkiem za- 
interesowaniem wysłuchali referatu, nagradzając 
mówcę hucznemi oklaskami. 

Tow. Matula przedstawił sytuację polityczną i 
gospodarczą, charakieryzując również rolę kleru 
przy ostalnich wyborach, który, wierny dotych- 
czasowej polityce, połączył się z burżuazją polską 
i żydowską przeciw klasie robotniczej. 

Imieniem Bundu przemawiał tow. dr. Feiner. 

Na zakończenie przemówił tow. Cekiera, po- 
czem zebrani wśród entuzjazmu uchwalili rezolu- 
cję, wyrażającą zaufanie PPS. Odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" zakończono imponujące 
zgromadzenie. 

ZGROMADZENIE BUNDU 

W przeddzień powyższych zgromadzeń w so- 
botę 16 bm. o 10 rano odbyło się w sali żydow. 
skiego teatru przy ul. Bocheńskiej w Krakowie 

madzenie ludowe, zwołane przez krakowski 
komitet Bundu. 

Przemawiali tow. Feiner, Schreiber, Maks, Mu. 
rzym i Fischgrund. Mówcy ci, omówiwszy wszech- 
stronnie co dopiero odbytą kampanję wyborczą, 
ciężkie warunki, w jakich wypadło klasie: robot- 
niczej walke ię stoczyć, oświetlili z różnych stron 


stawionych jako rezerwa dla dwóch rodzin bezro- 
boinych, kiórzy z powodu nieukończenia pracy 
do odbioru się nie zgłosili Zmarznięcie powsia- 
ło na skuiek ostrych z nienacka powstałych weze- 
snych. mrozów., > 
Kierownik tymczasowego zarządu gmimy: 
(—) Sacewicz Henryk. 
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wyniki wyborów w Krakowie i w innych mia- 
stach Małopolski, a w szczególności w Tarnowie, 
Boryslawiu, Białej itp. wskazując na znaczny, 
sukces klasy robotniczej, na ich wielkie politycz- 
ne i sympiomalyczne znaczenie w obecnym okre- 
sie życia Polski, w szczególności z uwagi na siwo- 
rzony w tej walce jednolity front proleiar jatu pol- 
skiego z żydowskim i wezwali do dalszej — na 
innych polach — pracy i walki klasowej pod ha- 
słami usunięcia faszyzmu i kapitalizmu a urze- 
czywistnienia socjalizmu. 

Licznie zebrani robotnicy żydowscy (wśród któ- 
rych znalazła się zmaczniejsza grupa robotników 
polskich z Kazimierza), którzy zapełnili po brzegi 
salę teatru, bardzo żywo okłaskiwali relerentów. 
, Z zapałem uchwalono rezolucję wyrażającą m. 
in. gralulacje dla robotników polskich i żydow- 
skich w Tarnowie, Borysławiu itd. z powodu ich 
wielkiego zwycięstwa, które jest zwycięstwem ca- 
lej klasy robotniczej Polski. 

Odśpiewaniem bundowskiej „Przysięgi' zgro- 
madzenie zakończyło się. l 
Ld LJ * 

Tegosamego dnia wieczorem odbyła się w Sar. 
lach lokalu Żyd. Towarzystwa Oświaly Ludowej 
przy ul. Krakowskiej 23 towarzyska herbatka, u 
rządzona przez krakowski komitet „Bundu“ w 
związku z zakończoną akcją wyborczą do rady' 
m. Krakowa. — Wielka ilość towarzyszów star-. 
szych z rodzinami oraz młodszych przybyła na 
ten wieczór. Zjawili się też towarzysze chrześci- 
jańscy z Kazimierza z tow. Murzynem na czele. 

Wszystkich zgromadzonych — w szczególności 
też tow. polskich — przywitał w serdecznych sło. 
wach tow. Feiner, podkreślając, że z wieczoru 
dzisiejszego ma być wyłączona polityka, za wy- 
jątkiem satyry politycznej i humoru wyborczego 
z ostatniej kampanji, które zaprodukuje komisja 
redakcyjna krakowskiego wyborczego „Wekera'* 
(„Budziciela''), 

Wśród pogodnego nastroju przy herbatce tow. 
E. Bursztyn, Fischgrund, Rympel i inni zabawiał: 
zebranych znakomitą satyrą i wytrawnym humo- 
rem wyborczym, zaś inni recytowali i deklamo- 
wali wiersze prołetarjackiej poezji, wreszcie chór 
śpiewał pieśni robotnicze i inne. 

Przemawiał tow. Murzyn, dając wyraz radości 
z powodu wspólnie z robotnikami żydowskimi 
stoczonej walki oraz wyraz nadziei, że węzły za- 
dzierżgnięte się wzmocnią dla dobra całej klasy 
robotniczej. Tow. Schreiber w pięknem przemó- 
wieniu podkreślił znaczenie proletarjackiej soli- 
darności w walce. — Wśród podniosłego nastroju 
zakończył wieczór tow. Feiner serdecznem prze- 
mówieniem, wzywając do dalszej niestrudzonej 


KRONIKA 


ZAŁAMANIE MROZÓW. Po silnych mrozach 
i opadach śnieżnych zelżało. Mróz zelżał, gdyż 
wczoraj termometr wskazywał tylko —3 st, G. 
Na jezdniach całun śniegu zamienił się na szarą 
masę, klóra nie nadaje się do jazdy sankami. Na. 
gle może nadejść odwilż, Magistrat bezczynny, 
Zamiast rzucić na miasto kadry bezrobotnych, 
któreby sprzątały śnieg, obserwuje bezczynnie, aż 
przyjdzie odwiłż i topniejące masy brudnego śnie. 
gu zaleją cały Kraków kałużami wody. Nie pa- 
mięlamy iakiego niedbals.wa ze strony magistra- 
tu, jakie mamy obecnie. — Widocznie panowie 
zmęczeni wyborami nie mają czasu na porządki 
w mieście. Planty jedne nie straciły na uroku, 
Pięknie wyglądają drzewa w calunach śniegu. 
Wiewiórki urozmaicają spacer po płantąch pu- 
bliczności, która karmi miłe te zwierzątka orze, 
chami i kawałkami bułek. Na ulicach widać thu- 
my młodzieży. zaężające z nariami za, miasto lub 
z łyżwami na tory Ślizgawkowe. Obecnej zimy. 
mato już zwolenników saneczek — wolą widocz- 


| nie narty i łyżwy. 


ZBLIŻAJĄ SIĘ ŚWIĘTA. Targ wczorajszy 


! był nader ożywicny, Rynek główny į inne płace 
, targowe zapelnicne byy sprzedającymi i kupu- 


jęcymi. Wieśniacy wnieśli na iarg produkty role 
ne, drób i nabiał masami. W straganach sprze- 
dawano śŚwiecidelką na „dizewka” — a las drze- 
wek wyrósł na Rynku głównym, Obraz starega 


Nr. 293, Środa 20 grudnia 1933 r. 


Rynku krakowskiego zmienił się w jakąś bajkę. 
Wśród zieleni drzew szpilkowych pirzyprószo- 
nych śniegiem strzelały w górę szczyty wież Ma- 
rjackich i ratuszowej. Obraz ten trwać będzie do 
samych świąt. bo w dzień wigilijny popołudniu 
muszą uprzątnąć przekupnie pozosiałe drzewka i 
stragany. Rynek przybierze wygląd zwyczajny, 
tchnący śrect.jowieczem, A czy kupowano? — 
Trochę. Skarżą się sprzeda jący, że „interes“ idzie 
słabo. Drzewka marnie idą, lakże świecidelka. — 
Piękne szopki krakowskie, wyrób czasem artysty- 

czny naszych murarzy stoją rzędem pod pomni- 
ed Mickiewicza. Dużo osób ogląda je, zachwy- 
ca się, ale nie kupują Bieda, wielka bieda, kry- 
zys, spolęgowany silnemi mrozami nie wróży do- 
brych świąt. lleż to ludzi nie ma na kawalek 
chleba i nie marzy nawet o świętach, 


W SOBOTĘ NIE BĘDZIE PRZEDSTAWIEŃ 
TEATRALNYCH I INNYCH WIDOWISK. Staro- 
siwo grodzkie komunikuje, że w sobotę 28 bm. 
nie będą mogły odbywać się żadne imprezy wido- 
wiskowe, jako w dzień wigilijny. W niedzielę 24 
bm. dozwolone jest urządzanie imprez widowi- 
skowych. Przy tej sposobności należy zwrócić u- 
wagę, że wlaściwie wigilja przypada na niedzielę 
24 bm., dlaczego więc urzędowo władze cywilne 
przesunęły ją na sobotę 23 bm. jest niezrozumiałe. 


CENY RYB DOTĄD NIE USTALONE. Jak 
wiadomo co roku magisirat krakowski uslana- 
wiał ceny maksymalne ryb na święta. Obecnie 
już rozpoczęla się sprzedaż przedświąteczna ryb, 
a magisiral milczy. Podobno, jak się dowiaduje- 
my, wladze magistrackie usiłują przekonać zapy- 
tujących się o cennik ryb, że nie jest kompetentny 
do ustanawiania cennika na ryby. Spodziewamy 
się, że wyższe władze zajmą się cennikiem ryb i 
wezmą w obronę konsumentów przed wyzyskiem 
handlarzy ryb. Jak dotąd cena karpia waha się 
ad 220 zł. do 2/40 zł. Ale czy cena ta spadnie lub 
ulrzyma się w tych samych ramach jest wątpli- 
we, 

NA PROTEKCYJNY ROZDZIAŁ KARTEK NA 
ZIEMNIAKI I WĘGIEL skarżą się bezrobotni, 
których los zmusił do pobierania tych „darów“ 
w magistracie. Kompelentne czynniki powinnyby 
wglądnąć w to „urzędowanie“. 


ZMIANA DNIA TARGOWEGO Z POWODU 
ŚWIĘTA. Wobec przypadającego we wtorek dnia 
26 bm. uroczystego święta (drugie święto Bożego 
Narodzenia) odbędzie się zwyczajny targ na "| 
cach iargowych, targ na bydło rzeźne i SI 
ciznę na Centralnej targowicy miejskiej oraz targ 
na konie i drzewo na targowicy na Zabłociu we 
środę dnia 27 bm. 


PRZODUJĄCA 
w POLSCE 


Fe. PULS :. 


ELIZA AMEISEN; 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ui. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy; 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyj,ne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
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Marja Greczek zgubiła książeczkę Kasy Chorych. Słu- 
żyła w bę w Treg el t Re gi Tv Awa ul. Kościuszki L. 27, koszary oficerskie, 


RUCH NA POCZCIE KRAKOWSKIEJ POD. | 
CZAS ŚWIĄT. Jak się dowiadujemy, ruch na 
poczcie w dni świąteczne odbywać się będzie w na | 
siępujących godzinach: dnia 23 b. m. (sobota) 
wszystkie urzędy i agencje pocztowe pełnią nor- 
malną służbę do godz. 17. Dnia 24 bm. (niedziela) 
służba od 9—11, a doręczanie przesyłek poczto- 
wych odbędzie się w tym dniu tylko jednorazo- 
wo. W dniu 25 bm., w pierwsze święto, służba 
doręczeń w urzędach i agencjach ustaje, a dorę- 
czane będą jedynie paczki żywnościowe i przesyl- 
ki pospieszne. W dniu 26 bm., w drugie święlo, 
godziny urzędowe i doręczanie przesyłek jak w 
dniu 24 bm. Biuro telegrafu i telefonu między- 
miastowego czynne z uslalonemi zniżkowemi 
świąlecznemi rozmowami. Zniżka ta na rozmo- 
wy świąteczne wynosi 40 procent. 

BUDOWA KANAŁÓW. W dniu dzisiejszym 
przystąpił zarząd miasta do budowy kanałów w 
ulicach Ludwinowskiej i Tureckiej w dz. IX Lu- 
dwinów. Budowy le finansowane są z pożyczki 
Funduszu pracy dla zmniejszenia bezrobocia, 

WĘGIEL DLA BIEDNYCH, Zarząd krakow- 
skiej gminy żydowskiej uchwalił rozdać biednym 
węgiel, przeznaczając na ten ceł kwotę 10.000 "zł. 
Rozdawnictwem węgla zajmie się komisja w tym 
celu wybrana. 

WYSTAWA BIELIZNY W URZĘDZIE ŚLED. 
CZYM. Wydział śledczy PP. przy ul. Siemiradz. 
kiego 24 posiada zakwestjonowaną u różnych pa- 
serów bieliznę damską i męską oraz pościel z mo- 
nogramami, pochodzącą z kradzieży, Bielizna ta 
i pościel są do oglądania przez poszkodowane 0- 
soby w godzinach urzędowych tj. od 8—15. 

NIEPRZYTOMNA KOBIETA ZNALEZIONA 
NA TORZE KOLEJOWYM. Obok torów kolejo- 
wych na linji Krzeszowice—Rudawa znaleziono 
kobietę będącą w stanie nieprzytomnym i pokrwa 
wioną. Na razie nie ustalono jej nazwiska, gdyż 
nie posiadała przy sobie żadnych dokumentów. 
Pociągiem przewieziono ją do Krakowa, a z dwor- 
ca karetką pogotowia ralunkowego do szpilala św. 
Łazarza. Stwierdzono, że nazywa się Marja Kowu- 
chowska. Jak się okazało ona idąc lorem polknęta 
się i upadła, rozcina jąc sobie na szynach glowę. 
Slan Kowuchowskiej jest groźny. 

POŻAR MIESZKANIOWY. Wczoraj nad ranem 
w domu pod L. 11 przy uł. Sarego na II piętrze 
zapaliła się w kuchni ścianka drewniana od 
iskier, które przedostały się przez szczeliny w pie- 
cu znajduj Jącym się w sąsiednim lokalu. Straż po- 
żarna ogień ugasila. 

AWANTURA NA UL. MAZOWIECKIEJ. Na 
ulicy Mazowieckiej 135 przyszlo do kłótni między 
rodziną Bigajów a Antoniną Grabowską, W wy- 
niku awantury zostali opatrzeni przez lekarza po- 
gotowia Anlonina Grabowska i Jan Bigaj. Oboje 
przewieziono karelką pogotowia ratunkowego do 
szpitala św. Łazarza. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano 28-let- 
niego Stanislawa Wójcika za usiłowaną kradzież 
mieszkaniową u dr. Jakóba Tustellauba przy ul. 
Sołtyka 18, Wójcik został spłoszony i przytrzyma- 
ny przez Daniela Kernera, który oddał złodzieja- 
szka w ręce policji. Przy aresztowanym znalezio- 
no wytrychy. — Za kradzież w sklepie zegarmi- 
strzowskim Izaaka Stógera przy ulicy Kalwaryj- 
JES 65 aresztowano 27-letniego Jana Kulczyckie- 
go i 22-letnią Annę Salomon. Dobrana ta para 
skradła 6 zegarków i 6 obrączek złotych. Część 
BRO odebrano i zwrócono poszkodowanemu. — 

E cia przyjechała z Żywca do Kra- 
kowa y znalazła się na ul. Dietla podszedł do 
niej jakiś osobnik i począł ją zagadywać. Podczas 
lego zjawił się drugi osobnik i porwawszy stojący 
obok niej pakunek, w którym znajdowało się płót- 
no zbiegł w niewiadomym kierunku. Po chwili i 
gadatliwy opryszek zwiał, pozoslawiając p. Hy- 


lińską bez pakunku na bruku krakowskim. Szko- 
da 200 zł. 


TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i w następne dmi tygodnia powtórzenie wesołej i 
miłej komedji węgierskiego autora Bus-Fekele „Pie. 
niądz — to nie wszystko". Komedja ta niezwykle za- 
hawna w poszczególnych scenach i typach z życia współ- 
czesnego wielkomiejskiej kamienicy, jak też w ciekawej 
dekoracji (K. Frycza), przyjęta została jak najgoręcej 
przez całą prasę i publiczność, doskonale bawiącą się 
na każdem przedstawieniu. — „Betleem polszie" L. Ry- 
dla (z uzupełnieniami w trzecim akcie A. Waśkowskie- 
go) wznowione będzie we wtorek świąteczny na przed- 
stawieniu popołudniowem. Próby odbywają się pod kie- 
runkiem p. Z. Kułakowskiego. 

TEATR MUZYCZNY W KRAKOWIE. Już w nadcho- 
dzące święta Bożego Narodzenia Oczekuje Kraków nie- 
spodzianka w postaci otwarcia teatru muzycznego w 
gmachu Bagateli. Od kilku lat dawał się w naszem mie- 
ście odczuć ogromnie brak teatru o repertuarze rewjowo 
operełkowym, który to mankament będzie obecnie usu- 
nięty. Nowa Na. BOO teatru Bagateli nie RY tak 


trudów, jak przedewszystkiem kosztów, aby umożliwić 
| stagione zespołu o prawdziwie wysokim poziomie arty- 
stycznym. Wybór padł na ogólnie znany zespół war- 
szawski pod dyrekcją Ludwika Sempolińskiego w oto- 
czeniu takich gwiazd scenicznych, jak: slynnej divy ope- 
retkowej Janiny Sokołowskiej, pieśniarki Ireny Carne- 
ro, Janiny Kozlowskiej, Jerzego Sulimy-Jaszczolta, zna- 
komiiej pary baletowej Ireny Soboliówny i Eugenjusza 
Wojnara w otoczeniu baletu, złożonego z najurodziw- 
szych tancerek stolicy. Na pierwszy ogień wystawiona 
zostanie wielka rewjo-operetka, pod tytułem „Królestwo 
operetki“ o niezwykle bogatych wartościach tekstu, jak i 
melodyjnej oprawie muzycznej. Pracownie malarska i 
koslijumowa w szybkiem tempie kończą przygotowania 
do olśniewającej prem jery, 

KAZIMIERZ KRUKOWSKI, jeden z najpopularniej- 
szych piosenkarzy i humoryslów polskich, wystąpi z je- 
dynym wieczorem humoru, parodji i piosenki w ponie- 
działek 26 bm. w Starym Teatrze, Element kobiecy w 
tym wieczorze reprezentować będzie znakomita piosen- 
karka Maryla Korska. Bilety wraz z garderobą w cenie 
od 1'50 do 5'50 zł. są już do nabycia w kasie Starego 
Teatru. . 

HANKA ORDONÓWNA, ulubienica naszej publiczno- 
$ci, wystąpi we wtorek 26 bm. w Siarym Teatrze. Bi- 
lety wraz z garderobą w cenie od 1'50 do 5'50 zł. są 
już do nabycia w kasie Sarego Teatru. 


Zwiazki I zoromaQzcena 


POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW MIEJSKICH PPS 
odbędzie się we czwartek 21 bin. o godzinie 6'30 wie- 
czór w biurze OKR (uł, Dunajewskiego ó, Il piętro). 

ZEBRANIE KOMITETU DZIELNICOWEGO PPS W 

PODGÓRZU odbędzie się we środę 20 bm. o godzinie 
6 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Serkowskie- 
go 7). 
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w piątek 22 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie- 
go 5, II piętro). 


RLDLRIUAR 
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TEATR FM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Pieniądz — to nie wszystko”. 
Czwariek: „Pieniądz — to nie wszystko“. 
Piątek: „Pieniądz — to nie wszyslko". 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem; 


Środa, 20 bm.: Jan Alfred Szczepański: „Taternictwo 
zimowe“, 


Czwartek, 21 bm.: prof. A. E. Balicki: „Walka o Sien- 
kiewicza", T 
KINOTEATRY 
Adria: „Emma“. 


Apollo: „Miss Flora“ (Anny Ondra). 

Atlantic: „Sabra“ (polski film egzotyczny, w głównych 
rolach artyści Habimy). 

Dom żołnierza: „Gehenna kobiety“. 

Promień: „Ben Hur“, 

Słońce: „Wygnańcy* (Adam Brodziez) 


Świt: „Porucznik marynarki”, 
Sztuka: „Sherlock Holmes". 
Uetecha: „Krói pechowców* i „Świat słucha”. 
Wanda: „Buster nawarzył piwa”, 
RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 20 grudnia 
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 


Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me- 
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Recital skrzypcowy z Warszawy. 16.10: Program dla 
dzieci. 16.40: „Przez moje okno*, 16.55: Koncert orkie- 
stry jazzowej z Warezawy. 17.50: Gramofon 18.00: Od- 
czyt z Poznania: „Ojciec współczesnego niemieckiego ra- 
sizmu” — wyglosi prof. Michał Sobeski. 18.20: Poga- 
danka z Warszawy: „Młodzi idealiści*, 18.35: Gramofon. 
18.45: Feljeton z Warszawy. 19.05: „Stary Kraków“ — 
dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Fe- 
łjeton z Warszawy: „Rok 1938 w literaturze", 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Koncert kameralny ze Lwowa. 21.00: Feljeton z War- 
szawy: „Z dziejów rozrzutności* — wygłosi Benedykt 
Hertz. 21.15: Recital śpiewaczy z Warszawy. 22.00: Mu- 
zyka lekka. 23,00: Wiadomości meteorologiczne, 


Czwartek 21 grudnią 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 1150: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon j dziennik południowy 12.35: Koncert szkolny 
z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Wiadomości meteo- 
rologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Kon- 
cert orkiestry jazzowej z Warszawy. 16.40: Przegląd 
czasopism kobiecych. 16.55: Koncert Celiny Nadi (sopr.) 
i Olgi Martusiewicz (fortepian). 17.50: Gramofon. 18.00: 
Odczyt z Warszawy: „O funduszu pracy“. 18.20: Słu- 
chowisko; „Światło w grobie". 19.05: Skrzynka poczto- 
wa — inż, Stanisława Broniewskiego, 1920: Rozmaito- 
ści. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.40: Wiadomości 6 0f- 
towe. 19.47; Dziennik wieczorny. 20.60: Koncert z Ware 
szawy, 21.00: Skrzynka techniczna. 22.00: Gramofon. =» | 
22.15: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorole- 
giczne. 
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